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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
mrychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje

m iesięcznie 3.—  zł.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr„

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znaiduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 207 Katowice, środa 9-so września 1931 r. Rok 30

„Złoty cielec" 
w polityce.

B adając  dzieje na ro d ó w  w  okresie 
ostatn ich  kilkudziesięciu lat zauw ażym y, 

Wszelkie zmiany, p rzegrupow ania  
1 p rzesunięcia na szachow nicy  skompli­
kow anego  ż y c ja politycznego s ta ły  w  
ścisłym  zw iązku i zależności od d y k ­
tanda  tego państw a, k tó re  w  danej chwili 
rozporządza ło  na jw iększym  zapasem  
złota, k tóre m-ogło pochw alić  się naj- 
w iększem  bogac tw em  narodow em . Pań­
stw o takie staw ało się osią, w okół któ­
rej inne, słabsze gospodarczo państwa 
obracały się i politykę sw ą układały po 
linji rów noległej ze sw ym  bogatszym , 
bliższym  lub dalszym  sąsiadem. Zjaw i­
sko takie zapew niało  silniejszemu finan­
so w o  pańs tw u  p rz ew ag ę  nad innemi, a 
tem sam em  w y su w a ło  je na czoło p ew ­
nych  g rup  państw . T ak  p o w s taw a ły  so­
jusze i p rzym ierza , k tóre  zależnie od dą­
żeń pokojow ych cz y  w ybitn ie  w o jow ­
n iczych danego  up rzyw ile jow anego  na­
rodu p row adz iły  albo do k rw a w y c h  
s ta rć  z innemi narodami, albo też staw a­
ły  się  stróżami pow szechnego pokoju, 
tw orząc groźną przeciw w agę zabor­
czych  dążeń wrogich społeczeństw .

Zjawisko to z resz tą  w dziejach ludz­
kości nie jest nowem. Znam y wiele 
P rzy k ład ó w  z historji, gdzie spo­
s t rze g am y  w łaśn ie  zgubną lub 
tw órczą  rolę złota w  życiu  narodów , 

rzy k ład y  te pouczają nas, że z chwilą 
!°dy bogac tw o narodowe danego pań- 
w j* k a la ło , czy  to wskutek nadmier- 

Ac zbrojeń i wojen zaczepnych, czy. 
a a.-trof i przesileń w  św iec ie  gospodar­

czym , czy  w reszcie  wskutek rozrzutno­
ści obyw ateli, w ó w cza s upadało 
ono, szło  v/ zależność gospodarczą  
I niew olę silniejszych sąsiadów , a w re- 
S  ,.na^ et 5 zupełnie znikało z kart 
, orj *. bak działo się od czasów  naj- 

d a u n ie js z y c h :  od Babilonji, Assyrji, P e r -  
r J>, Egiptu poprzez Grecję, Kartaginę 
l R zym  do średniow iecza. A dalej za 
p rzyk łady , w  k tó rych  z potęgą gospo­
darczą  szła w  parze  i polityczna służyć 
jnogą p ań s tw a  takie jak Bizancjum, W e ­
necja, H iszpanja Holandja, Polska, 
F rancja ,  w  ubiegłem zaś stuleciu i w 
ostatn ich  dziesią tkach lat Anglja. Niem­
cy , S tan y  Zjednoczone i znow u Francja.

Nie jest naszym  zam iarem  kreślenie 
w  tej chwili rozw oju  i sposobu zd o b y ­
w an ia  b o g ac tw  narodow ych , tych 
państw , p ragn iem y  tylko stw ierdzić , że 
dzięki nieumiejętnemu i nieprzezornemu  
użytkowaniu nagrom adzonych bogactw , 
państwa te szybko traciły sw e znacze­
nie w  św iecie . Niemcy n. p. po wojnie 
św ia tow e j j poniesionej klęsce, niepomni 
r.auki na  ̂ w łasnej skórze  z niedalekiej

0SC'i' ł ° Żą oIbrżyinie sum y na zbro 
i podn-ecanie m iędzy  narodami 

rżenia wojennego, by  móc odegrać  się 
na sw y ch  zw ycięzcach .  Ostatnie ka- 
•as.Oialne załamanie się całego życia  

gospodarczego w Niem czech jest w ła­
śnie następstw em  nie czego  innego, ale

Wysoki komisarz Ligi Narodów stwierdza
zła wole Gdańska.

G enewa. R ap o rt  w ysok iego  kom isa­
rza Ligi N arodów  w  Gdańsku, hr. G rav i­
ny, w  spraw ie  s tosunków  polsko - gdań­
skich i ostatn ich  konfliktów m iędzy 
G dańskiem  a P olską, w płyn ie  w  dniach 
najbliższych pod obrady. W  raporcie  tym  
w ysoki kom isarz  Ligi N arodów  s tw ie r ­
dza w praw dzie ,  iż w  m iesiącach os ta t­
nich, t. j. od m aja  r. b., stosunki polsko- 
gdańskie znacznie się polepszyły , jedna­
kow oż nie można mieć w idoków  na unor­
m owanie się tych stosunków, dopóki 
na terenie W olnego Miasta odbyw ają się  
antypolskie demonstracje nacjonalistów  
niemieckich, na których m ówi się otw ar­
cie o przyłączeniu Gdańska do R zeszy  
niemieckiej. Zdaniem w ysok iego  komi­
sarza, Gdańsk zysk ałby tylko na popra­
w ie stosunków  z Polską i łatw iej m ógłby  
w yjść z kryzysu, który nabierać zaczyna  
objawów niepokojących, g łów nie ze 
względu na bezrobocie w  obliczu nadcho­
dzącej zimy.

Hr. G rav ina  s tw ie rd za  dalej, iż sze­
reg spraw spornych m iędzy Polską a 
Gdańskiem nie został jeszcze załatw iony, 
przedew szystkiem  zaś konflikt między 
prezydentem  senatu Ziehmem a kom isa­
rzem generalnym  Rzplitej Strassburge- 
rem, jednakow oż m ożna mieć nadzieję na 
pomyślne za ła tw ienie  tych  sp raw .

Ostatnio sena t gdański w y d a ł  z a rzą ­
dzenie, nie dopuszczające na teren  W o l­
nego M iasta robotn ików  z Polski. P o lska  
zarządzenie  to uzna ła  i s tanow isko  to 
u w ażać  należy  za  jeden z dow odów  do­
brej woli Rzplitej w  s tosunku do G dań­
ska. Jednakow oż pożądane byłoby, aże­
by senat gdański w yd ał podobne zarzą­
dzenia w  stosunku do robotników z in­

nych krajów, a nietylko w  stosunku do 
robotników z Polski.

Prasa niemiecka atakuje rzeczowy  
raport hr. Graviny.

Berlin. (PAT.) Niemiecka p rasa  na­
cjonalis tyczna p rzy ję ła  z wielkiem nie­
zadowoleniem  informacje o treści rap o r­
tu hr. G raviny . Hr. G ravina, utrzym uje 
jeden z korespondentów , w  raporcie 
sw ym  „bez żadnych  bliższych u m o ty w o ­
w a ć  o raz  bez d ow odów " przypisuje całą 
winę naprężonych  s tosunków  polsko- 
gdańskich, nac jonalis tycznym  zjazdom 
par ty j  o raz dem onstracjom  niemieckich 
par ty j  p raw icow ych , odby tym  w  G dań­
sku. Czyni to jedynie dlatego, że Po lska 
w niosła  w  tej sp raw ie  skargę.

„D eutsche T agesze itung"  p isze: W  
raporcie sw ym  hr. Gravina „śm ie" potę­

piać to, że na ow y ch  zjazdach b y ła  mo­
w a o pow rocie  G dańska  do Niemiec, gdy  
z drugiej s tro n y  hr. G rav ina  w  raporcie  
nie wspom ina o sta łem  rzekom o w y s y ła ­
niu polskiego patrolu na te ry to rjum  
G dańska. W ed ług  informacyj p rasy , hr. 
G rav ina  w raporcie  miał w y raz ić  Po lsce  
pochw ałę  za jej p rzychy lność  w ob.G dań- 
ska. Co do m otyw ów , jakie k ie ro w a ły  
hr. G raviną, pisze korespondent „D eut­
sche Tageszeitung", to panuje rozm aita  
opinja, jednakże odnosi się w rażenie , że 
hr. G rav ina  jest obecnie uprzedzony  w  
stosunku do G dańska.

W  tej samej sp raw ie  ukaza ł się rów-- 
r ież  kom unikat b iura  inform acyjnego 
„Conti", k tó ry  zaznacza, że kom isarz Li­
gi N arodów  w G dańsku  tym  razem  w y ­
powiedzia ł się na n iekorzyść  gdańszczan.

W drodze do kośdoia zabiła dziewczynkę 
kula komunistyczna.

W arszaw a. (PAT.) T ak  zw an y  
, dzień m łodzieży  kom unistycznej" , za ­
pow iadany  od dłuższego  czasu na dzień 
w czora jszy ,  k tó rem u  m iały  to w a r z y ­
szyć  pochody i dem onstrac je ,  nie w zb u ­
dził w  W a rsza w ie  w iększego  za in te re ­
sowania. Komuniści uisłowali zebrać  się 
w  paru  punktach żydow skie j  dzielnicy 
miasta, czemu jednak p rzeszkodz iły  w ła ­
dze bezpieczeństw a. Jedyn ie  p rzy  zbie­
gu ulic Sm oczej i Niskiej zdołała  zebrać  
się o godz. 10 rano grupa w y ro s tk ó w  w  
hczbie około 100 osób, k tó ra  usiłow ała  
zorgan izow ać pochód. P r z y  ro z p ra sza ­
niu d em o n s tran tó w  z tłumu padło  parę

s trza łów . Jeden  z nich ugodził śmier* 
teinie 9-letnią Jadw igę Zawiślak, idącą 
z matką do kościoła. P atro le  policji na­
tychm iast  rozpędziły  zbiegow isko, a re sz ­
tując kilka osób:

W Niemczech spadł śnieg.
Berlin. PA T. Z różnych  m iejscowości 

górskich  Niemiec nadchodzą w iadom o­
ści o nagłem  obniżeniu się tem p era tu ry  
poniżej ze ra  i silnych opadach śnież­
nych. W  górach śląskich spadł poraź 
pierw szy w  ciągu bież. lata śnieg. W  
Szwabji już na w ysokośc i  800 m. leży  
miejscami w a rs tw a  śniegu grubości po ­
nad pół m etra .

obłędnej polityki odwetu, która pocią­
gnęła za sobą brak zaufania reszty  
państw do Niem iec. Zepchnęła ona Niem­
cy  znow u o jeden stopień niżej w hie­
rarchii narodów . C zy opam ięta to ich. 
trudno w  tej chwili przew idzieć , tern 
więcej, że w iadomości nadchodzące z 
Niemiec św iad c zy ły b y  o czem ś w ręcz  
przeciwnem.

Ze zw ycięsk ich  p ań s tw  po wojnie 
św iatow ej jedynie tylko Francja naj­
szybciej umiała dostosow ać się do zm ie­
nionych warunków i sw e ży c ie  gospo­
darcze tak poprowadzić, że dziś może 
ona decydow ać o losach gospodarki ca­
łej Europy. Z ran, zadanych  jej w czasie 
wojny rych ło  w ygoiła  się, a naród fran­
cuski nie widział nic pilniejszego, jak 
wrócić do daw nych, dob rych  czasów  
i ciułać „grosz do g rosza" . L eży  to z re ­
sz tą  już w krw i F rancuzów , że umią oni 
oszczędzać. Tej też zalecie w  głów nej 
mierze zaw dzięczyć należy, że Francja 
dziś trzęsie św iatem  całym , dzięki w ła­
śnie „uciułanym groszom". Złoto fran ­
cuskie posiada w  sobie istotnie w sze l­
kie znam iona pogańskiego b ożyszcza

„złotego cielca". P ad a ją  p rzed  niem na 
kolana hardzi Niemcy, dumni Anglicy, 
przebiegli Moskale, W ęg rzy ,  A ustrjacy  
i t. d. i t. d.

Nic też dziwnego, że Francja, posia­
dając w  sw em  władaniu „złotego cielca" 
i znając jego potęgę, postanow iła za 
w szelką cenę dążyć do utrzymania po- 
pokoju, zagrażanego  raz  po raz  ze s t ro ­
ny Niemiec. W ielkim  jej sp rzy m ie rzeń ­
cem stał się, ka tas tro fa lny  dla innych, 
k ry z y s  gospodarczy . T a ran  przesilenio- 
w y  jedną Francję  nie zdołał obalić i od- 
b ;ł się od z ło tych  fundam entów , na ja­
kich n iew zruszenie  sp o cz y w a  jej zdro­
w a gospodarka. .Toteż państw a , które 
zarażone zo s ta ły  trądem  k ryzysu ,  b ła­
galny w z ro k  kierują ku P a ry ż o w i,  ocze­
kując stąd złotego tchnienia w  ich za tru ­
ty  organizm. W  szeregu tych  chorych  
państw znalazły się także Niem cy i Ro­
sja, W ęgry i Austrja, a naw et przepotę­
żna do niedawna Anglja.

Ale czujna Francja zna sw oich  kli- 
jentów na w ylot i zanim odw aży się sy ­
pnąć w ich puste w ory sw e złoto, grun­
tow nie uprzednio zabezpieczy się, by

przypadk iem  nie być  w y p ro w ad zo n ą  
pole i w y s try c h n ię tą  na dudka. Totet 
skoro Rosja chce pieniędzy, musi prze*, 
dew szystkiem  zaw rzeć akt przyjaźni 
z Francją i Polską. Inaczej in teres nie 
zostanie u b i ty ; to sam o z Niemcami i Au- 
strją, k tóre  chc ia ły  się gospodarczo  po­
łączyć  razem . P r z e c h y t rz y ły  jednak  
sp raw ę  i F ranc ja  —  dopóki p ań s tw a  te 
nie w y rz e k ły  się sw y ch  planów  — zam ­
knęła dla nich zło ty  mieszek. W ę g ry  
i Anglja m usiały  rów nież  sw e  uczucia 
w s tronę Niemiec i W łoch  trochę oziębić, 
by  móc liczyć na francuskie kapitały . 
W  ten sposób udało się bogatej Francji 
ca łkow icie odosobnić najgroźniejszego 
w ichrzycie la  pokoju —  Niemcy.

Z pobieżnego tego szkicu przebija się 
jedno,- Francja, posiadając w sw ym  ręku 
„złotego cielca", przesuw a dowolnie fi­
gury na szachow nicy europejskiej nie w  
celu w yw ołan ia  burzy wojennej, ale w ła ­
śnie dla utrwalenia oraz zabezpieczenia  
pokoju. I tutaj tkwi zasadn icza  różni­
ca  w  sposobie zu ży tk o w an ia  sw y ch  bo­
g ac tw . Francuski zło ty  cielec służy po­
kojowi a nie wojnie.



Katedra gnieźnieńska otrzymała tron Wilhelma II 
w darze od p. Prezydenta.

Jeszcze nie przyjechali Francuzi, a już 
ich Niemcy wypraszała.

Krwawy przebieg dnia komunistycznego
w Bułgarii.

wo w  starym kapitularzu. Tron, który 
zdobił kiedyś salę reprezentacyjną Zam­
ku Poznańskiego, zbudowany jest z bia­
łego marmuru karraryjskiego w  stylu 
bizantyńsko-romańskim i waży około 
90 centnarów

stanu w  urzędzie spraw zagranicznych 
Rzeszy von B iilow  wyjechał wczoraj do 
Genewy na życzenie ministra Curtiusa. 
Biilow pozostanie w  Genewie kilka dni 
i w czasie swego pobytu omówi z mini­
strem Curtiusem projektowany na ko­
niec bieżącego miesiąca przyjazd fran­
cuskich ministrów do Berlina. Sekre­
tarz stanu von Bulów nie weźmie uziału 
w naradach Rady i zgromadzenia Ligi 
Narodów z tego powodu, że nie wchodzi 
on w  skład delegacji niemieckiej. „Deut­
sche Zeitung“  podaje jednocześnie niepo­
twierdzoną dotychczas informację, że 
wyjazd sekretarza stanu Biilowa do Ge­
newy ma na ceiu „zalecenie delegacji 
niemieckiej w Genewie a więc przede- 
wszystkiem dr. Curtiusowi pozostawa­
nie w ściślejszym kontakcie z centralą 
w Berlinie".

t e l e g r a m y .
9 grudnia b. r. powszechny spis 

ludności w  Polsce.
Warszawa. PAT. Dnia 9 grudnia br. 

odbędzie się powszechny spis ludności. 
Będzie miał on zakres węższy, jak po­
daje prasa, niż spis z 1921 r., nie będzie 
bowiem obejmował spisu gospodarstw 
rolnych, leśnych, ogrodniczych, jak rów­
nież gruntów wspólnych, zwierząt do­
mowych. Ogranicza się jedynie poza spi­
sem ludności do spisu mieszkań i budyn­
ków. Prace przygotowawcze wykonane 
będą w  Głównym Urzędzie Statystycz­
nym.

Potanienie kosztów utrzymania 
w  Warszawie.

Warszawa. PAT. Na posiedzeniu 
komisji do badania zmian kosztów u- 
•trzymania w  dniu 7 września 1931 r. zo­
stała powzięta opinja, że koszty utrzy­
mania rodziny pracowniczej złożonej 
te 4-ch osób w  Warszawie w  miesiącu 
sierpniu 1931 r. w  porównaniu z miesią­
cem lipcem tegoż roku zmniejszyły się 
o  2 procent. ~ ,

Śmierć marynarza w  morzu.
Gdynia. PAT. Dziś w  południe nurek 

marynarki wojennej w y ło w ił z kanału 
portowego zwłoki marynarza Stanisła­
wa Szoły z okrętu „Cracovia“ . Szoła 
w  nocy z soboty na niedzielę chcąc udać 
się bez przepustki do Sopot, zatrzymany 
przez patrol marynarki wojennej, usiło­
w a ł uciec i rzucił się z wybrzeża fran­
cuskiego do wody. Marynarz utonął, 
będąc w  stanie nietrzeźwym. Szoła po­
chodził z Wileńszczyzny.

Katastrofa samochodowa.
Łódź. PAT. Wczoraj na terenie woje­

wództwa łódzkiego wydarzyła się 
Wstrząsająca katastrofa samochodowa, 
(W wyniku której 16 osób odniosło lżej­
sze lub cięższe obrażenia. Mianowicie 
[zarząd klubu Makkabi na dzień wczoraj­
szy wyznaczył w  Łodzi zjazd wszyst­
kich drużyn klubowych okręgu łódzkie­
go. M. in. przyjechać miał klub z Siera­
dza, k tó ry  wyruszył do Łodzi dwoma au- 
rtam i ciężąrowemi. Jednem autem jechali 
mężczyźni, drugiem same kobiety. Na 
szosie między Duńską Wolą a Łaskiem 
(z nieustalonych dotychczas przyczyn, au 
io, którem jechały kobiety niespodzianie 
wywróciło się do góry kołami. Wszyscy 
(jadący znaleźli się pod karoserją. Ran- 
inych przewieziono do Łodzi.

i  Samoloty bombardują okręty.
Santiago de Chile. PAT. Samoloty 

fwojsk rządowych bombardują w dal­
szym ciągu okręty powstańców. Dwie 
(łodzie podwodne oraz jeden torpedowiec 
(uległy zniszczeniu. Załoga ich uratowała 
się dopłynąwszy wpław do wybrzeża.
j m . i h i i i  ■  I I _

Gniezno. PAT. Z okazji odsłonięcia 
Pomnika Bolesława Chrobrego w Gnie­
źnie P. Prezydent Rzplitej ofiarował 
katedrze gnieźnieńskiej jako stolicy dla 
ks. Prymasa tron Wilhelma II. pozostały 
w Zamku Poznańskim. Wspomniany za­
bytek historyczny umieszczono ckwilo-

Berlin. (PAT.) Na wczorajszem po­
siedzeniu konwentu senjorów przedsta­
wiciel niemieckiej partji narodowej poseł 
Bernat uzasadniając konieczność zwoła­
nia Reichstagu ze względu na ciężką sy­
tuację międzynar., powiedział dosłownie 
co następuje: „Również i wizyta francu­
skich ministrów w Berlinie jest w obec­
nej chwili wrogiego stosunku Francji 
wobec Rzeszy czemś niezrozumiałem 
dla niemieckiego sposobu myślenia. W i­
zytę tę należy pojąć jako naigrawanie się 
nad narodem niemieckim. Domagamy 
się od rządu Rzeszy postępowania, któ- 
reby Francuzom dało do zrozumienia, że 
wizyta ich w Berlinie jest niepożąda­
na".

Biilow jedzie w specjalnej misji 
do Genewy.

Berlin. (PAT.) Jak się dowiaduje /  
kół miarodajnych Biuro Conti, sekretarz

Wiedeń. (PAT.) Dzienniki wiedeń­
skie donoszą z Sofji, że w  myśl nakazu 
międzynarodówki moskiewskiej odbyły 
się także i w Bułgarji ubiegłej niedzieli 
manifestacje młodocianych robotników. 
Dla zapobieżenia niepokojom rząd wy­
dał zakaz urządzania zgromadzeń. W  
miastach niedziela przeszła spokojnie, 
natomiast w szeregu wsiach doszło do 
starć między demonstrantami a policją i 
wojskiem. We wsi Dalboki koło Starej 
Zagóry tłum wezwany do rozejścia się,

Generał niemiecki odebrał sobie życie.
Berlin. PAT. B. szef sztabu armji 

MaCkensena z czasów wielkiej wojny 
generał Grossmann popełnił w Zurychu 
samobójstwo wystrzałem z rewolweru, 
licząc obecnie lat 65. Samobójca odbył w 
czasie wojny całą kampanie na wschod­
nim froncie niemieckim. Przed rokiem 
Grossmann aresztowany był przez w ła­
dze belgijskie w Ostendzie i skazany za 
homoseksualizm na 4 miesiące więzienia.

nie usłuchał nakazu, wobec czego woj­
sko po oddaniu salwy w powietrze, która 
nie poskutkowała, dało salwę do tłumu, 
usiłującego rozbroić żołnierzy. 2 demon­
strantów zabito, 3 zostało ciężko ran­
nych. We wsi Enina koło Kazamlika w 
czasie starcia jeden z demonstrantów zo­
stał zabity, wielu zaś rannych. Policja 
dokonała szeregu aresztowań. M. in. are­
sztowano kilku posłów komunistyŁz- 
n jch.

Otwarcie ogólnego zgromadzenia 
Ligi Narodów.

Genewa. PAT. W  ub. poniedziałek 
przed południem przewodniczący Rady 
Ligi Lerroux otworzył XII-te ogólne 
Zgromadzenie L ig i Narodów. Z pośród 
wybitnych mężów stanu i dyplomatów 
w otwarciu wzięli udział Briand. lord 
Cecil, Curtius, Grandi, Zaleski, Motta, 
Hymans, Marinkowicz, hr. Apponyi i 
Schober.

Cygańskie dziecko.
■ 9) (Ciąg dalszy.)

B y ł to młody chłopak z jasnemi w ło­
sami, skromnie, ale czysto ubrany, miał 
ftorbę na plecach myśliwską, długie bu- 
ity, nahajkę przez plecy i wiejski kape­
lusz słomiany na głowie. Na ustach błą­
ka ł się mu uśmiech wesoły i zalotny. 
Koń pod nim zrywał się, jakby zdziwio­
n y  tern, że go nieco wstrzymano, snadź 
iiie  p rzw yk ły  był do wolnego chodu.

Chłopak i dziewczyna, zatrzymali 
feię nieco, spojrzawszy sobie niespodzia­
nie w oczy. Przejeżdżający zwolnił kro- 
jku, by dłużej na śliczne oczy popatrzeć 
tpotem konia ściągnął, poleciał świszcząc 
[wesołą piosenkę. Marysia powoli zeszła 
!ku krynicy, ale oko jej mimowolnie 
(zwróciło się w  stronę, w którą gnał nie­
znajomy chłopak, żywo pędzący przez 
isioło na parskającym siwoszu. Piosnka 
ijego wesoła i junacka mile się odflijała 
o  jej ucho, zatęskniła prawie, gdy się 
s k ry ł za domami.

Wspomnienie tego spotkania nie za­
tarło  się w  jej pamięci, a choć Marysia 
ani próżnować, ani marzyć nie miała 
czasu, często przed jej oczyma przela­
tyw a ł ów jeździec, na siwym koniku.

— Tfu, maro! — zawołała nareszcie 
— a to jakieś nasłanie!... czegó. ja o nim 
myślę!

Nazajutrz naprędce uprzątnąwszy 
chatkę, z sierotką razem poszła na mat­
czyną mogiłę prząść do południa. Zale­
dwie nić wyciągać zaczęła z kądzieli, 
gdy znowu tętent żywo lecącego konia 
ucho jej uderzył, j chłopak na siwym 
koniku ukazał się odewsi na pagórku. 
Jeździec, zrównawszy się z chatą, przy­
trzymał zasapanego siwka i twarzą 
obrócił się ku lepiance, a widząc drzwi 
jej zamknięte, już miał znowu konia za­
ciąć, gdy zwracając się-ujrzał na cmen­
tarzu Marysię. Przed nią zbudzony ha­
łasem sierotka, burczał i naszczekiwał. 
Chłopak, zatrzymawszy konia, zawołał:

— Hej! dzieweczko! czy to ty może 
z tej chaty?

— Z tej chaty? A ja!... a cóż?
— Co robisz na cmentarzu?
— To co zawsze: wyszłam prząść 

na grobie matki.
Chłopak zdziwiony, ruszył ramiona­

mi.
— Dałabyś mi się wody napić.
— Ot zaraz, poczekajcie.
Marysia pobiegła do chatki j wkrót­

ce drewniany kubek podała z uśmie­
chem nieznajomemu.

— Patrzcie-no! — to na dziewczynę, 
to na kubek zaglądając, rzekł chłopak — 
to ty  tu mieszkasz?

— A cóż dziwnego, mój panie?
— Naprzeciw cmentarza! — mruknął 

jeździec. — A z  tobą kto? ojciec?
— Nie mam ojca...
— Matka?
— Nie mam matki — westchnęła Ma­

rysia.
— To służysz u kogo?
— Nie panie.
— A skimże tu siedzisz?
— Ot tak, sama jedna!
Chłopak podniósł głowę zadziwiony, 

a oczy aż mu się zaiskrzyły.
— Jakto? sama jedna? A jakże to 

może być?
— Bom sierota... — odezwała się po- 

cichu Marysia.
Podróżny napił się wody z widocz- 

nem jakiemś roztargnieniem, znać było, 
że nie zrozumiał wcale ani sieroctwa 
Marysi, ani jej ustronnego mieszkania, 
a pytać już nie śmiał dalej. Pokiwał 
głową, popatrzał, a że siwek się zrywał 
ao biegu, uśmiechnął się i, skinąwszy 
głową, jak strzała poleciał.

Marysia z kubkiem, nawpół wypróż­
nionym stała długo, patrzała tęskno za

Zatarg grecko - bułgarski.
Genewa. PAT. Dziś po poł. odbyło się 

posiedzenie Rady Ligi Narodów. Na po­
siedzeniu tern postanowiono odesłać 
wniosek rządu węgierskiego o pomoc 
finansową komitetowi finansowemu do 
jaknajszybszego załatwienia. Następnie 
przewodniczący zawiadomił o nadejściu 
opinji Trybunału Haskiego w  sprawie 
projektowanej unji celnej austrjacko- 
niemieckiej. Długą 3-godzinną debatę 
wywołał zatarg grecko-bułgarski, po­
wstały na tle zawieszenia przez rzad 
grecki odszkodowań na rzecz uchodź­
ców bułgarskich z Grecji. Zawieszenie 
tych wypłat rząd grecki motvwuje tern, 
że rząd bułgarski zawiesił swe wypłaty 
reparacyjne w stosunku do Grecji opie­
rając się na propozycji Hoovera, której 
rząd grecki nie przyjął.

Węgry proszą Ligę Narodów o pomoc
Budapeszt. PAT. Minister pełnomoc­

ny Węgier w  Genewie Pelenyi wręczył 
dziś sekretarzowi generalnemu Lig i Nć*
rodów sir Drummondowi następującą 
tę: Z polecenia mego rządu, mam zasz­
czyt podać do Pańskiej wiadomości co 
pastępuje: W  czasie kryzysu gospodar­
czego i finansowego, jaki nawiedził W ę­
gry po wojnie, Liga Narodów zechcia­
ła udzielić im swego skutecznego i tak 
cennego poparcia, dzięki któremu dzie­
ło odbudowy finansowej Węgier mogło 
być podjete i szybko doprowadzone do 
pomyślnego końca. Następstwa obecne­
go kryzysu światowego zaciążyły mo­
cno na życiu gospodarczem i finausowem 
Węgier. Rzad węgierski zwraca się prze­
to do Ligi Narodów z prośbą zbadania 
sytuacji finansowej kraju przez odpo­
wiednich rzeczoznawców. Rząd węgier­
ski pozwala sobie mieć nadzieję, że L i­
ga Narodów, która z takiem powodze­
niem udzieliła swego poparcia Węgrom 
w przeszłości, zechce również udzielić 
swej pomocy w obecnej sytuacji kraju 
dla zapewnienia trwałości i dzieła jego 
odbudowy finansowej. Nota rządu wę­
gierskiego przedłożona została przez se­
kretarza generalnego Lig i Narodów, 
która zebrała się dziś do poł. pod prze­
wodnictwem hiszpańskiego ministra

spraw zagranicznych. Po krótkiej nara­
dzie Rada Lig i postanowiła przesłać
wniosek, zawarty w  nocie rządu wę­
gierskiego do komisji finansowej L ig i 
Narodów celem rozważenia i wydania 
odpowiednich zarządzeń.'

1 ajemnicza epidemja grasuje na Litwie
Kowno. Pat. W  powiatach trockim, 

Wiłkomirskim i birżańskim wybuchła 
epidemja nieznanej choroby żołądka.
Dotknięci tą chorobą odczuwają bardzo 
silny ból w  kiszkach. Choroba trwa k il­
ka tygodni, przyczem, jak dotąd, w więk 
śzości wypadków wynik choroby był 
śmiertelny. W  dniu dzisiejszym wyjecha­
ła z Kowna specjalna komisja lekarska 
dla przeprowadzenia badań.

uciekającym i bardzo zamyślona, po­
wróciła na matczyną mogiłę.

Jeszcze tuman kurzu, wzniesiony 
kopytami siwego konika, nie osiadł, nie 
rozwiał się w powietrzu, gdy pieśń, gru­
bym nucona głosem, dobrze znajomym 
dziewczynie, rozległa się po cmentarzu. 
Po niej Marysia poznała Stacha Rataja, 
żebraka.

— Aha! już Maryś na cmentarzu! — 
odezwał się stary. — Dzień dobry, 
dziewczyno! a co słychać?

— Nic ojcze nie słychać — odpowie­
działa dziewczyna — nic nowego.

— Ho. ho. kłamiesz, cyganko! — 
śmiejąc się, odparł dziad — a kto tu 
wczoraj przejeżdżał, a kto tu był dzi­
siaj?

Marysia zapłonęła się jak wiśnią, 
i wrzeciono wypadło jej z ręki.

— Któż miał być, kto?
Na siwym koniku, hej! by ł ktoś, 

dziewczyno. A tęgi chłopiec!
— Jak wy  wiecie?
— Ale bo M aryś! — krzyknął dziad 

—- ślepy to zawsze więcej wie i lepiej 
widzi od tych, co oczy mają. Wczoraj 
cię wieczorem zobaczył, a dziś się tu 
zatrzymać musiał. Ot, lepiej sama przy­
znaj się staremu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżąca { Wystawa morska w Katowicach.
Środa

9
Września

y
Św. Dorateusza i 

Gorgonjusza.

Św. Seweriana, żoł­
nierza. X

św. Piotra Clavera,
wyznaw cy.

Kalendarz słowiański: Sobiebór.
Jutro, czwartek, 10 września: Św. 

M ikołaja, w yznawcy. Św. Nemzjana, 
'biskupa. Św. Mendery, męczennika. 
Św. Pulcherji, cesarzowej.

*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5.22, o godz. 18.32
K s i ę ż y c a  o godz. 0.45, o godz. 17.51. 

*

W  Nikodemji męczeństwo św. Do­
roteusza i Gorgonjusza. Mimo wysokich 
urzędów, jakie piastowali na dworze ce­
sarza Dyoklecjana, nie wahali się publi­
cznie potępiać ohydy prześladowania 
chrześcijan, za co kazał ich tyran w  o- 
becności swej najprzód biczować a po­
tem otwarte rany posypywać solą i oc* 
tern. Poczem ich na ruszcie pieczono a 
wikońcu powrozami uduszono. Ciało św. 
Gorgonjusza zaniesiono później do Rzy- 
111111 i złożono przy Via Latina, aż do 
przeniesienia go do kościoła św. Piotra.

™  śebaście męki św. Sewerjana, żoł­
nierza pod cesarzem Licynjuszem. Za 
częste nawiedzanie 40 męczenników, 
kazał go prezes Lyzjasz powiesić z ka­
mieniem u nóg j tak okrutnie biczować 
i poszarpać, że pod tym i razami ducha 
wyzionął.

W  Kartaginie -w Ameryce Południo­
wej uroczystość św. Piotra Clavera, w y­
znawcy Towarzystwa Jezusowego, któ ­
r y  z dziwnem zaparciem się siebie i nie­
zw yk łą  miłością poświęcił się dla bie1- 
dnych i n iewolników murzyńskich i oko­
ło  300 tysięcy tychże własną ręką o- 
chrzcił. Leon X III p rzy ją ł go do liczby 
Św iętych i ogłosił patronem wszelkich 
m isy j murzyńskich.

—  Miasta, powiaty i gminy w Polsce.
W edług danych urzędu statystycznego 
z dnia 1 kw ietnia br. ustalono, że w  Pol­
sce w  dniu tym  b y ło : 634 miasta, 283 po­
w ia ty , oraz 14.747 gmin wiejskich i ob­
szarów dworskich. Na woiewództwa 
ccniralne pTzypada: miast 228, pow ia- 

4i f Ttlin w iejskich i obszarów dwór 
skich 1301; na województwa wscho­
dnie: miast 60, pow iatów 37, gmin 373; 
na województwa zadudn ię : miast 169, 
powiatow7 60, gmin 7.025; na wojewódz­
twa południowe: miast 177, pow iatów 
&3, gmin 6.048. Najwięcej miast i pow ia­
tów  liczą województwa centralne, na­
stępnie południowe, najmniej wschodnie, 
następnie południowe, najmniej zaś rów - 
"wnież wschodnie.

“ 7  Kasy chorych według nowego 
Podziału terytorialnego. W edług nowe- 
20 bodziału terytorialnego kas chorych 
^  I? lsce- największą liczbę ubezpieczo­
nych po dokonaniu scalenia kas. posia­
dać będzie kasa okręgowa w  W arsza- 
w .*e, mianowicie 286.500 osób. Na drugim 
,TTliejScu pod względem ilości ubezpieczo­
nych znajdzie się kasa okręgowa w  Ło- 

. 207.5oo ubezpieczonych, na trze-
ciem miejscu kasa poznańska —  117.500 
osób, na czwartem kasa w  Sosnowcu — 
109.300 ubezpieczonych, następnie zaś 
kolejno kasy: w  Krakowie —  77.000, we 
Lw ow ie  — 76.000, w  Bydgoszczy — 
58.000, w  Częstochowie 63.500, w  Gnie­
źnie —  49.000. w  Tarnobrzegu — 44.500, 
w  W ilnie — 43.500, w  Bielsku — 43.000, 
oraz w  Grudziądzu — 42.000 ubezpie­
czonych. W  pozostałych kasach liczba 
ubezpieczonych wyniesie mniej niż 40 
tysięcy osób. Najmniejszą liczbę ubez­
pieczonych ty lko  10.000 osób, posiadać 
będzie kasa okręgowa w  Kowlu, poza- 
tem cztery kasy posiadać będą niżej 15 
tys. ubezpieczonych, a m ianow icie: w  
Złoczowie —  13.000. w  Pułtusku — 14 
tys., w7 Brześciu n. B. 14.500 i w  Brodni­
cy 15.000 osób. Pod względem ilości kas 
scalonych, na pierwszem miejscu znaj­
dzie się kasa wileńska, która obejmie 9 

as dotychczasowych, kasy w  Barano- 
iczach i w  Siedlcach obejmą po 7 kas. 

as kasy okręgowe w  W arszawie, T a r­
nopolu, Pułtusku, Ostrowie i Kalfszu po 
1 kas dotychczasowych. T rzy  kasy o-

Katowice. Przypuszczać należy, że 
na wrzesień i październik 1931 r. ustali 
się pogoda, wróżąc tern samem powo­
dzenie urządzanej „W ystaw ie  morskiej11, 
jaka w  hali w ystaw ow ej przy parku Ko­
ściuszki w  Katowicach trw ać będzie od 
12. września do 19 października br. O r­
ganizowanie tej w ys taw y budzi już dzi­
siaj w ielkie zainteresowanie młodzieży 
szkolnej członków L ig i morskiej i kolo­
nialnej, m iłośników sportu wodnego itd., 
gdyż oprócz ciekawych eksponatów z 
dziedziny morskiej, zwiedzający będą 
mogli przekonać się o zbycie produktów 
swej pracy. Jak dowiadujemy się, na

terenie w ystaw ow ym , obok bezpłatne­
go kina, będą dla ogółu publiczności u- 
rządzane festyny, sprzedaże loteryjne, 
zabawy ludowe itd., k tó rym  to projek­
tem interesuje się szczególnie kupiec- 
two, zgłaszające swój udział na adres: 
L . M. i K. w  Katowicach (ul. P lebiscy­
towa 1, tel. 21-20) —  pragnąc na czas 
w ystaw y poustawiać swe estetyczne 
kioski w  obrębie terenów w ystaw o­
wych. Życzyć należałoby, ażeby po­
wyższe zgłoszenia jaknajliczniej w p ły ­
w a ły  zawczasu do L ig i — celem umożli­
wienia racjonalnego rozdziału miejsc na 
terenie w ystaw ow ym .

Napad.
Król. Huta. Dnia 4. 9. br. około po­

łudnia pod pretekstem dokonania spisu 
ludności, weszło do mieszkania Franci­
szka Krótkiego, dyrektora Banku Ludo­
wego w  Król. Hucie, zamieszkałego przy 
ul. Dworcow ej 5 —  4-ch osobników i 
pod groźbą użycia broni steroryzowali 
służącą, którą za ręce i nogi przyw iąza­
li do krzesła. Następnie w  pokoju sy­
pialnym przyw iązali Krótkiego przeście­
radłami i sznurami do fotelu, nałożyli mu 
na ręce specjalnie ze sobą przyniesione 
kajdanki, oraz zakneblowali mu usta. Po 
ubezwładnieniu wymienionych, zabrali 
z niezamkniętych szaf i szuflad 70 Rmk. 
i 283 zł. w  banknotach i bilonie, zega­

rek z ło ty  męski, jedną szpilkę do kraw a­
tu z perłą oraz drugą z brylantem, dwa 
o łów ki w  srebrnej oprawie i jeden kra ­
wat koloru szarego z ciemnemi paskami. 
Po przeszukaniu mieszkania i zabraniu 
omawianych rzeczy, sprawcy zasiedli do 
libacji w  mieszkaniu, popijając trunk i i 
paląc papierosy poszkodowanego, p rzy­
czepi zmuszali go do udziału w  piciu. Po 
dwugodzinnym pobycie sprawcy opu­
ścili mieszkanie, zabierając butelkę ko­
niaku, a klucz od kajdanek wsadzili po­
szkodowanemu do kieszeni kamizelki. 
Energiczne dochodzenia policyjne w  to­
ku.

kręgowe, a m ianowicie: w  Krakowie, 
Bielsku i w  Gdyni obejmą ty lko  po dwie 
scalone kasy.

—  Spożycie mięsa w Polsce. Spoży­
cie mięsa na głowę ludności wynosiło 
u nas w  roku 1928 — 18.86 kg., w  roku 
1929 —  18.76, a w  roku 1930 —  17.95 kg. 
Największa pozycja w  spożyciu przypa­
da na mięso wieprzowe (około 10 kg. na 
głowę rocznie), drugie miejsce zajmuje 
wołow ina (około 5 kg.), ostatnie zaś ko­
nina (około 0.05 kg.). Spożycie mięsa 
jest w  Polsce, w  porównaniu ze spoży­
ciem w  innych krajach, bardzo małe. np. 
dwukrotnie mniejsze niż we Francji, — 
trzykro tn ie  niż w  Niemczech. P ow yż­
sze dane nie uwzględniają uboju bez do­
zoru weterynaryjnego, spożycia drobiu 
i dziczyzny.

Województwo śląskie.
+ Osobiste. D yrekto r kolei pań­

stw ow ych w  Katowicach,’ inż. M ieczy­
sław Niebieszczański, pow rócił z 10-cio- 
dniowego urlopu wypoczynkowego i z 
dniem 3 bm. objął urzędowanie.

* Orzeczenie komisji arbitrażowo-po- 
jednawczej w przemyśle tartacznym. —
Komisja Pojednawczo-Arbitrażowa pod 
przewodnictwem inż. Kossutha ustaliła 
na dzisiejszem posiedzeniu nowe staw­
ki dia robotników, pracujących w  prze­
myśle tartacznym na obszarze W oje­
wództwa Śląskiego. S tawki te w  w yż ­
szych pozycjach zostały zmniejszone o 
5% w  porównaniu do poprzednich, w  
njższych zaś pozycjach pozostają bez 
zmiany. Orzeczenie Komisji obowiązuje 
od dnia 7 września do 31 grudnia 1931 r.

* W ystawy przeciwalkoholowe. 16.
bm. rozpoczyna się na Śląsku najw ięk­
szy z dotychczasowych cyk l w ystaw  
przeciwalkoholowych, k tó ry  obejmie 
następujące miejscowości: P iekary, Ła­
giewniki, Chropaczów, L ip iny, Nową 
Wieś, Rudę, M iko łów , Niedobczyce, 
W odzisław  i Skoczów. Liczba ekspona­
tów  w ystaw y okręgowej zw iększyła się 
znacznie; są już eksponaty, uwzględnia­
jące także stosunki na Śla.sku, szczegól­
nie pijaństwo wśród młodzieży szkolnej 
i jego sktuiki w  postępach.

* Organizacje kupieckie zażądały ob­
niżki o 20 proc. Organizacje pracowni­
ków  handlowych za łożyły protest prze­
c iw ko  tej obniżce, albowiem pracownicy 
handlowi na Śląsku są najgorzej płaceni 
z pośród pracowników um ysłowych. — 
Sprawę tę rozstrzygnie w  bieżącym 
miesiącu komisarz demobilizacyjny.

* Czas nauki szkolnej. Kuratorium 
szkolne rozesłało okólnik do dyrekcyj 
szkół średnich i powszechnych, że czas 
trwania godziny szkolnej zostanie skró­
cony z 50 do 45 minut. Nauka ma sio

odbywać codziennie od godz. 8 rano do 
godz. 12.35 z pauzami.

* Ze zjazdu rzemieślników budowla­
nych. W  ubiegły czwartek odbył się 
w  w ie lk ie j sali lokalu „W ypoczynek" w  
Katowicach nadzwyczajny w a lny zjazd 
rzemieślników budowlanych, zwołany 
przez zarząd związku cechów rzemieśl­
n ików budowl. w  celu przygotowania 
bliższych prac nad wyboram i do Izby 
rzemieślniczej i zmiany dotychczasowe­
go systemu wykupienia patentó,w dla 
rzemieślników budowlanych. Zjazdowi 
przy udziale 45 delegatów z 9 większych 
cechów przewodniczył p. prezes Igel z 
sekretarzem p. Rolnikiem. Referaty jak 
też i dyskusję przeprowadzono w  rze­
czowej formie. Z w yw odów  nieomal 
każdego referenta i m ówcy przebijała 
sip w ielka troska o dalszy los rzemiosła 
budowlanego na Śląsku. W  związku z 
powyższem uchwalone zostały uchwa­
ły  i rezolucje, które przedłożone będą p. 
wojewodzie przez specjalnie w  tym  celu 
wybraną delegację. Pozatem polecono 
zarządowi we w łasnym  zakresie poro­
zumieć się w  sprawach w yborów  do 
Izby rzemieślniczej i ewentualne ustale­
nie lis ty  kandydatów z cechami innych 
kategoryj rzemiosła na Śląsku. W  tej 
kwestji postanowiono zwołać ponowny 
zjazd w  następnym miesiącu dla powzię­
cia ostatecznych uchwał.

* Wyjazd młodzieży na wrześniowe 
kolonje. Tow arzystw u pomocy dzie­
ciom i m łodzieży polskiej dzięki swej 
zapobiegliwości udało sie zebrać odpo­
wiednie fundusze na kontynuowanie 
działalności kolonijnej jeszcze przez mie­
siąc wrzesień. W  miesiącu bieżącym 
wspomniane tow arzystw o wysłało do­
tychczas na kolonje 302 dzieci do Rabki, 
gdzie tow arzystw o ma własną, specjal­
nie do tych celów przystosowaną w illę, 
dô  Sromowiec, ślicznej miejscowości u 
stóp Trzech Koron w  Pieninach prży 
słynnym  Przełomie Dunajca, oraz do 
województwa poznańskiego w  okolice 
Gniezna, Kępna i Bydgoszczy. Dzieci te 
w yjechały już na powyższe kolonje z 
kilkudziesięciu różnych miejskich i w ie j­
skich gmin Górnego Śląska. Stosunko­
wo najwięcej dzieci pochodzi z miejsco­
wości, gdzie w ielkie skupienie przem y­
słu szkodliwie działa na młodociane o r­
ganizmy, jak Świętochłowice, Król. Hu­
ta, Roździeń-Szopienice, L ip iny, Chro­
paczów itd.

Z Katowickiego
Rozpoczęcie nauki na kursach dokształ­
cających dla urzędników komunalnych.

Katowice. Kierownictw o kursów do­
kształcających dla urzędników komu­
nalnych donosi, że powakacyjna nauka 
na kursach rozpocznie się 11 bm. o go­
dzinie 16 w  gmachu gimnazjum mate­

matyczno - przyrodniczego w  Kato\” i 
each przy ul. Jagiellońskiej.

Poświęcenie szkoły.
Katowice. Dnia 9 bm. odbędzie r  

poświęcenie nowej szkoły powszechiwi 
w  Załęskiej Hałdzie, które poprzedzo; ' 
zostanie Mszą św. o godzinie 9 w  ko­
ściele w  Załężu.

Posiedzenie T-wa Przyj. Teatru Pols*
Katowice. Posiedzenie zarządu T -w r 

P rzyjac ió ł Teatru Polskiego w  Kato­
wicach odbędzie się w  czwartek 10 bm. 
o godz. 18-tej w  gmachu Śląskiego 
Urzędu W ojewódzkiego.

Zatwierdzenie wyroku I. instancji.
Katowice. Przed Sądem Okręgowym 

jako apelacyjnym odbyła się 7 bm. roz­
prawa odwoławcza przeciwko red. odn 
„P o lon ji" Skrzypczakowi, oskarżonemu 
z art. 131 k. k. o umieszczenie a rtyku łu  
p. t. „Hańba brzeska przed sądem". W  
pierwszej instancji oskarżony skazany 
został' na miesiąc więzienia bez zamiany 
na grzywnę. Sąd drugiej instancji na roz 
prawie dzisiejszej zatw ierdził wyrok. 
Sądu Grodzkiego w  całej rozciągłości,

Kradzież pieniędzy.
Katowice. Dnia 4 bm. w  gocfzlnacfc 

przedpołudniowych wszedł nieznany 
sprawca za pomocą podrobionego klu-< 
cza do biura k ierownika szkoły pow ­
szechnej Józefa Holomy przy ul. Staszi­
ca w  Zawodziu i skradł z teczki, leżącej 
na stole 700 zł. gotówki, poczem zam­
knął biuro i oddalił się w  niewiadomvrn 
kierunku. W  toku dochodzeń p rzy trzy ­
mano jako silnie podejrzanego o tę krąy 
dzież W ilhelma Hajduka z B rynow a. ^

Zderzenie furmanki z tramwajem. 1
Katowice. Dnia 4 bm. o godz. 10.50 

na ul. Krakowskiej w  Zawodziu w  czasie* 
wymijania, zderzyła się furmanka Niedź 
wiekiego z jadącym z przeciwnej strony 
tramwajem, wskutek czego prowadzący 
furmankę Stanisław Chrząszcz z Zaw o- 
dzia, spadł z furmanki i doznał poważ­
nych okaleczeń ciała. Okaleczonego 
odstawiono do szpitala miejskiego w  Ka­
towicach. gdzie pozostał pod opieką le­
karską. W inę ponosi sam poszkodować 
ny z powodu nieprzepisowej jazdy. t

Kradzież pasa.
Katowice. W  nocy z 3 na 4 bm. po! 

rozbiciu kłódki od drzw i warsztatu ko­
łodziejskiego W icharego w  Katowicach 
przy ul. M łyńskie j 18 skradziono 2 pasy 
transmisyjne skórzane. W  toku docho­
dzeń przytrzym ano sprawcę tej kradzie­
ży Ferdynanda Gerharda z Katowic, —* 
którego wraz z doniesieniem odstawiono 
do dyspozycji w ładz sądowych.

Kradzież roweru.
Katowice. Dnia 4 bm. skradziono z 

podwórza domu magistrackiego p rzy  ul. 
Pocztowej w  Katowicach na szkodę Pa< 
w ła  Nierychłego rorwer męski m arki 
„Ebeco" Nr. 50895.

Nowy lekarz kolejowy.
Roździeń - Szopienice w  Katow ic- 

kiem. Nowym lekarzem dla kole jarzy 
został zamianowany dr. Kohler, lekarz 
gminnej lecznicy.

W ybór naczelnika gminy.
Bańgów w  Katowickiem. W  Bańgo- 

wie nastąpił w ybó r naczelnika gminy. 
W ybór przeprowadzono pod przewo­
dnictwem miejscowego kierownika szko 
ły , przyczem przeważającą większością 
przeszła kandydatura górnika Jana To - 
manka. Tomanek b y ł długoletnim ław ­
nikiem gminy, to też obeznany jest uf 
pracach adm inistracji komunalnej.

Z Kró\ Huty
Patenty przemysłowo-okrężne.

Król. Huta. Dyrekcja policji w  Król. 
Hucie przypomina interesentom, że 
wnioski o patenty przem ysłowo-okręż­
ne na rok 1932 zaopatrzone w  znaczek 
stemplowy w  kwocie 3 zł. należy wnieść 
do tutejszej dyrekcji policji najpóźniej do 
31 października br. Do wniosku należy 
dołączyć fotografję formatu w izy tow e­
go. Osoby, które przedłożą wnioski po 
upływ ie w yżej wymienionego terminu 
nie otrzymają patentu przed nowym ro ­
kiem.

Aresztowanie wróżki.
Król. Huta. Na terenie miasta wyko-, 

nywała swój proceder w różb iarski nie-



Z Śląska Opolskiego.
Z Zabrskiego.

Z biegiem czasu okazało się, że nie­
mal każda kasa budowlana jest insty tu­
cją oszukańczą. Nieuczciwi ludzie s ta ra ­
ją się ubogacić na obecnej nędzy ludz­
kiej. N aw et policja dala się nabrać. W  
roku 1928 utw orzono w Zabrzu spół­
dzielnię budowlaną dla urzędników  poli­
cyjnych. Zorganizow ał ją w achm istrz 
policji Karol Flechtner, k tó ry  początko­
wo był skarbnikiem , a później przew od­
niczącym  spółdzielni, liczącej 75 człon­
ków. Zaraz na początku istnienia spół­
dzielni w yszły  na jaw  pewne niedokład­
ności, w skutek czego F. zmuszony był 
złożyć przez siebie piastow any urząd 
przew odniczącego. Z rozliczeniem w ach­
m istrz F. zw lekał aż trzy  lata i teraz do­
piero stanął przed sądem, k tó ry  skazał 
go na m iesiąc w ięzienia i 150 m arek 
grzyw ny. : i

Uczeń H ubert Kurzowka ż Zabrza 
został najechany przez samochód, przy- 
czem został okaleczony i zaniewidział 
na jedno oko.

Z Raciborskiego.
W łaściciel gospody Sow ada i w ach­

m istrz policji S trzencek z Miechowie 
(pow. bytom ski) zaproszeni zostali przez 
pewnego bytom skiego m otocyklistę na 
w ycieczkę. Pod Bojanowem z p rze­
ciwnej strony  nadjechał samochód, któ­
ry  oderw ał przyczepkę i w yw rócił mo­
tocykl. Sow ada i Strzencek, w skutek 
w ynadku odnieśli tak  ciężkie rany, że 
przew iezieni do szpitala — zmarli.

W e w torek po południu w ybuchł po­
ża r w  Tworkowie w  zabudowaniach 
gospodarza Franciszka Zygara. W  kró t­
kim czasie stanęły  w  płomieniach stodo­
ła, stajnie i chlew y, oraz dom m ieszkal­
ny. Dzięki energicznej pom ocy sąsia­
dów uratow ano m aszyny rolnicze, jak 
również bydło i drób. W  stodole spłonę­
ły całe tegoroczne zbiory. Gospodarz 
Z. dowiedział się o pożarze na zabaw ie 
weselnej w  Bienkowicach. P rzyczyna 
pożaru nie została dotychczas ustalona.

Z Strzeleckiego.
Jak  już pisaliśmy, oo. franciszkanie 

na Górze św . Anny budują schronisko 
dla pątników. Roboty około tego budyn­
ku są na ukończeniu, a prace m alarskie 
i stolarskie by ły  już gotow e przed osta t­
nim odpustem.

*

W  gminie W ielmierzowice stodoła 
urzędnika pocztow ego Kiela została zni­
szczona przez pożar. P astw ą  pożaru pa­
dły także tegoroczne zbiory zboża i pa­
szy. P rzyczyna  pow stania pożaru do­
tychczas nie jest znana.

*

W  lasach pod Gogolinem napotkali 
m yśliwi N eugebauer i Bryliński dwóch 
kłusowników, niosących zastrzeloną sa r­
nę. Na widok urzędników , kłusow nicy 
poczęli uciekać. Jeden z m yśliw ych 
strzelił do uciekających i ciężko ranił 
jednego z nich. Drugi kłusownik zdołał 
zbiec. Rannym  został robotnik Czibig 
z Goradza. Przew ieziono go do szpitala 
w  Gogolinie.

ffr. ,

jaka M arja R., zarabiając prżytem  grube 
pieniądze. Jednak zarobek nie zadowal- 
niał jej, w ięc s ta ra ła  się też przy  sposo­
bności ukraść. W  pewnem  mieszkaniu 
p rzy  ul. Katowickiej ukradła p rzy  w y ­
konywaniu „prac zaw odow ych1* zega­
rek kieszonkow y w w artości 65 zł. “Zło­
dziejską sroką** zajęła się pieczołowicie 
policja.

Znów wypadek samochodowy.
Król. Huta. Dnia 3 bm. na ul. Kato­

wickiej kierow ca sam ochodu Leon Se- 
niuk z Król. H uty w skutek nieostrożnej 
jazdy najechał, na słup przew odów  ele­
ktrycznych, skutkiem  czego samochód 
został poważnie uszkodzony. W ypadku 
w  ludziach nie było.

Zepsute środki spożywcze.
Król. Huta. M. L. kupiła u rzeźnika 

Busow ca p rzy  ul. Katowickiej kiełbasę. 
Po przybyciu do domu stw ierdziła, że w  
kiełbasie znajdują się robaki. Z kiełbasą 
tą  pow róciła do sklepu, chcąc ją poka­
zać rzeźmikowi, w ów czas ten w yrw ał 
jej kiełbasę z ręk i i zmusił ją do opusz­
czenia sklepu.

Najechanie samochodem.
Dnia 3 bm. o godz. 13.35 na ul. D w or­

cowej w  Król. Hucie k ierow ca samocho­
du osob. Śl. 9242 W alter M atysiak z Kr. 
Huty najechał na robotnicę m agistracką 
M arję Św ierczyńską z Król. Huty, która 
doznała lekkich okaleczeń lew ej nogi. 
Szofer wspom nianego samochodu odsta­
wił okaleczoną do szpitala m iejskiego w 
Król. Hucie, gdzie udzielono jej p ierw ­
szej pomocy. W inę w  w ypadku ponosi 
sam a poszkodow ana. i

Pobity do nieprzytomności.
Król. Huta. Niejaki P aw eł H etw ig zo­

stał na ul. K rzyżow ej napadnięty przez 
nieznanych osobników i zbity  do nie­
przytom ności. Po brutalnym  czynie zbi­
ry  uciekły a zm altretow any został od­
wieziony do lecznicy.

Z Świeiochłowickiego
Wypadł z okna.

Lipiny w  Św iętochłowiekiem . Dnia 
3 bm. w ypadł z okna 4-go piętra  przy ul. 
Kolejowej 8 — 50-letni robotnik R. P y ­
tel. W skutek upadku na bruk doznał 
pęknięcia czaszki i poniósł śm ierć na 
miejscu. W  toku dochodzeń ustalono, iż 
P y te l w  stanie nietrzeźw ym  usiadł na o- 
kno a następnie zasnął. W  czasie snu 
stracił rów now agę i w ypadł z okna. 
Zwłoki odstaw iono do kostnicy szpitala 
w  Piaśnikach. /

Poświęcenie sztandaru Hallerczyków  
w Nowym Bytomiu.

Nowy Bytom w  Św iętochłowiekiem . 
W  Nowym Bytom iu odbyła się 6. bm. u- 
roczystość pośw ięcenia sztandaru Zw ią­
zku H allerczyków . W  uroczystości wzię 
ły  udział liczne organizacje i s tow arzy ­
szenia, jak harcerze, sokoli, s traż  po­
żarna, kolejarze, T ow arzystw o Polek i 
t. d., dalej szereg  posłów, m. in. ks. p ra­
łat Godlewski, m arszałek  W olny, nadto 
lir. A leksander S-karbkowa ze Lw ow a, 
generał H aller i p. Róża Bailly, znana 
działaczka na rzecz Polski w e Francji. 
Pow itanie gości nastąpiło na miejsco- 
wem  boisku sportowem , p. Różę Bailly 
i gen. Hallera pow itał m iejscow y w ice­
burm istrz p. Chm urczyk. W  pochodzie 
udano się następnie do m iejscowego ko­
ścioła parafialnego, gdzie nastąp iła  uro­
czystość pośw ięcenia sztandaru, poczem 
uczestnicy udali się przed pomnik P o w ­
stańca śląskiego. Do zebranych p rze­
mówili gen. Haller, płk. Modelski i p. 
Róża Bailly na tem at przyjaźni polsko- 
francuskiej. U roczystość zakończyła się 
owacjam i na cześć p. Bailly i gen. Halle­
ra.

Kradzież.
Nowy Bytom w Św iętochłowiekiem . 

Na targow isku skradziono robotnikowi 
Adamowi Gajdzie męski zegarek niklo­
w y  m arki Anker w artości 120 zł. 0 -  
strzega  się przed nabyciem  skradzione­
go zegarka.

Przychwycenie konia.
Nowy Bytom w  Św iętochłowiekiem . 

Dnia 4. bm. o godz. 19.30 na ul. Miarki
przychw ycono błąkającego się konia, — 
w ałacha, maści brunatnej, w ysokiego o- 
koło 170 cm. Koń kuleje na lew ą p rze­
dnią nogę. Po  udowodnieniu p raw a  w ła­

sności może być odebrany na posterun­
ku policyjnym  w  Nowym Bytomiu.

Pies do odebrania.
Wielkie Hajduki w  Św iętochłowic- 

kiem. W  urzędzie okręgow ym  w W . 
Hajdukach jest do odebrania przybłąka- 
ny.pies ^ow czarek .

Z zem sty wytłukli szyby.
Wielkie Piekary w  Św iętochłow ic- 

kiem. Z końcem sierpnia M arja W y- 
lenzkow a w ypow iedziała sw ej lokatorce 
Zofji P . mieszkanie. W  związku z tern 
porą nocną przybyli do domu W ylcnz- 
kow ej dw aj synowie lokatorki, k tórzy 
z zem sty w ytłukli dwom lokatorom  
W yłenzkow ej okna. Skoro poszkodo­
wani usiłowali uspokoić m ściw ych na­
pastników, zostali przez nich pokłuci no­
żami tak, że zaszła konieczna potrzeba 
odwiezienia ich do szpitala w  Szarleju. 
Spraw ę skierow ano do sądu.

Now y ołtarz.
Szarlej w  Św iętochłowiekiem . Dzię­

ki zasługom tutejszego proboszcza ks. 
Ledwonia p rzy  w ydatnej pom ocy oby­
w atelstw a m iejscowego, upiększono ko­
ściółek tym czasow y nowym  ołtarzem , 
w ykonanym  przez p. R em era. O łtarz 
ten będzie przeniesiony po ukończeniu 
budow y do now ego kościoła.

Z Pszczyńskiego
Mianowani komisarze Ligi obrony po­
wietrznej i przeciwgazowej w powiecie 

pszczyńskim.
Pszczyna. Komitet pow iatow y L. O. 

P . P . w  Pszczynie w  trosce o rozwój 
organizacyjny L. O. P . P . zam ianow ał 
w  następujących m iejscow ościach po­
wiatu kom isarzy ligi: 1) F rydek  — p. Ja- 
kób Sw ajda, kier. szkoły, 2) Gilowice — 
p. S itko Ludwik, 3) Górki — p. Kucz 
Paw eł, 4) Kopciowice — p. S tanisław  
M arkiel, kierów , szkoły, 5) M izerów — 
p. Fojt Sylw ester, nacz. Urzędu Okręg., 
6) Panew nik — p. Alfred P rauser, ognio­
m istrz, 7) Poręba — p. Józef Fiedor, kie­
rownik szkoły. 8) W oszczyce — p. Ka­
sperczyk  Franciszek, kupiec, 9) Z aw a­
da — p. W ilczek Franciszek, nacz. gmi­
ny, 10) Zazdrość — p. B rożek W incen­
ty, kier. szkoły. Podjęcie się prac orga­
nizacyjnych przez wym ienionych oby­
wateli dla dobra w spółm ieszkańców  
gminy, należy pow itać z uznaniem  i ży ­
czyć „Szczęść Boże“ i dobrych wyni­
ków.

Zbrodnicze podpalenie.
Czarków w  Pszczyńskiem . W  nocy 

na 4 bm. o godzinie 1 w ybuchł pożar w 
drew nianej stodole Józefa R ysia w

Czarkowie, k tó rą  zniszczył doszczętnie 
w raz z tegorocznym  zbiorem i inw enta­
rzem  rolniczym. Szkoda wynosi około 
5000 zł. Spalony objekt od w ypadku u- 
bezpieczony nie był. W  toku dochodzeń 
przytrzym ano 23-letnią M arję Szromko- 
w ą z Szopienic, k tóra na tle niesnasek 
familijnych i z nienawiści do Rysia pod­
paliła mu stodołę. P rzy trzym aną odsta­
wiono w raz  z doniesieniem do dyspozy­
cji w ładz sądow ych w Pszczynie.

Budowa nowego kościoła.
M urcki w  Pszczyńskiem . W  przyszłą 

niedzielę o godzinie 3 po południu zo­
stanie dokonane poświęcenie kamienia 
węgielnego pod now y kościół. Aktu po­
święcenia dokona ks. p rała t Kasperlik. 
Koszta budow y obliczono r.a 360.000 zł., 
które m ają być pokryte przew ażnie 
przez dobrow olne datki i zbiórki.

Nabożeństwo żałobne za śp. ks. prałata 
Kaplcę.

Tychy w  Pszczyńskiem . W  czw ar­
tek, dnia 10 bm. odbędzie się w  koście­
le parafjalnym  M sza żałobna za duszę 
śp. ks. p ra ła ta  Kapicę z powodu pierw ­
szej rocznicy jego zgonu.

Wprowadzenie nowego proboszcza.
Wielki Chełm w Pszczyńskiem . W  u- 

biegły poniedziałek odbyło się uroczyste 
w prow adzenie nowego proboszcza w  o- 
sobie ks. W ojtka. Banderja konna w y­
jechała naprzeciw ko nowego duszpaste­
rza. Na granicy wsi pow itał nowego 
proboszcza naczelnik gminy, poczem w 
pochodzie udano się przed kościół, gdzie 
chór kościelny odśpiew ał kilka pieśni. 
W prow adzenia dokonał ks. dziekan Ku- 
dera z Brzezinki.

Nieszczęśliwy wypadek.
Lędziny w  Pszczyńskiem . Dnia 3 b. 

m. jadący row erem  21-letni R obert Gór­
nik z Lędzin na skręcie szosy w Koszto- 
w ach zderzył się z nadjeżdżającym  z 
przeciw nej strony samochodem osobo­
wym, w skutek czego row erzysta  G ór­
nik doznał okaleczeń rąk i głow y. Od­
staw iono go do lecznicy a dochodzenia 
celem ustalenia w inow ajcy w  toku.

Zebranie Z. O. K. Z.
Łaziska Górne w Pszczyńskiem . W al­

ne zebranie koła Z. O. K. Z. 13 bm. o 
godz. 16 w  lokalu p. Gregorackiego. O- 
m ówiony m. in. będzie program  pracy 
na okres jesieni i zimy.

Z zebrania Z. O'. K. Z.
Żwaków w  Pszczyńskiem . — W  sier­

pniu b. r. odbyło się w  Żw akow ie 
miesięczne zebranie m iejscowego koła 
Z. O. K. Z. pod przew odnictw em  p. S zy­

mona W alentego, prezesa koła. Zebranie 
om awiało sp raw y  w ysyłk i dzieci na ko- 
lonje letnie oraz bieżące sp raw y  orga­
nizacyjne.

Z Rybnickiego
Wypadek na kolei.

Rybnik. Na stacji kolejowej w  Paru- 
szowcu w ypadła z przedziału, jadącego 
jeszcze pociągu pewne dziew czyna. Na 
szczęście doznała jedynie lekkich obra­
żeń cielesnych.

F ałszyw e jednozłotówki.
Rybnik. Na środow ym  targu znała* 

zły się fałszow ane m onety złotow e. Je­
dna z m onet została doręczona policją 
k tóra w drożyła dochodzenia.

Kradzież konia.
Rybnik. Gospodarzowi Potorakow i 

skradziono w ałaha-kasztana z białem  
czołem. Praw dopodobnie konia uprow a­
dzono przez zieloną granicę.

Z Tarnogórskiego
Budowa nowego probostwa.

Świerklaniec w  Tarnogórskiem . W 
nowej parafji św ierklanieckiej buduje się 
obecnie probostw o p rzy  tym czasow ym  
kościółku w Starem  Chechle. Koszta 
budowy m ają w ynosić 60.000 zł.

Probostwo na ukończeniu.
Lasowice w Tarnogórskiem . W  ubie­

głym  roku rozpoczęta budowa probo­
stw a m a się już ku końcowi. Budynek 
będzie dw upiętrow y.

Włamanie.
Radzionków w  Tarnogórskiem . Dni? 

3 bm. pomiędzy godz. 22 a 23 po prze­
piłowaniu k rat żelaznych w  oknie, w e­
szli nieznani sp raw cy  do m ieszkania kie­
row nika konsumu górniczo-hutniczego 
Nr. 2 w  Radzionkowie Hugona M aniur- 
ki, skąd następnie za pomocą podrobio­
nych kluczy usiłowali dostać się do wnę 
trza składu. Spraw cy przez pow raca­
jącego do domu M aniurkę zostali spło­
szeni i zbiegli w  niewiadom ym  kierun­
ku. Dochodzenia w  toku.

Z Lubllnieckiego
Porzucenie dziecka.

Lubliniec. Dnia 3 bm. około godz. 
23 w  lesie w  odległości około 100 m. od 
stacji kolejowej w H erbach Nowych zna­
lazł dróżnik kolejow y M arcin ’Żym ełka 
około 6-miesięczne dziecko płci męskiej, 
owinięte w  białą pieluszkę, ubrane w  
białą koszulkę i białą sukienkę. P odrzut­
ka odstaw iono do urzędu gminnego w  
Lisowie.

Kradzież roweru.
Lubliniec. Dnia 4 bm. skradziono z 

przed gmachu s ta rostw a  w Lublińcu na 
szkodę G ustaw a R otbarta  z Lipia, pow. 
lublimiecki row er męski m arki „Dia- 

m ant“ Nr. 78, w artości 80 zł.

Z Bielskiego
Pożar.

Bielsko. Dnia 4 bm. w ybuchł pożar 
w  drew nianym  domu m ieszkalnym  Ja ­
na N iesyty w  Jaw orzu  nr. 41 i zniszczył 
doszczętnie dom m ieszkalny w raz ze 
sprzętam i dom owemi i przybudow aną 
doń stodołę, czem w yrządził w łaścicie­
lowi i jego lokatorow i szkodę na około 
12.000 zł. S tratę , jaką ponieśli oboje, po­
k ryw a w całości ubezpieczenie. W  akcji 
ratunkow ej brała  tidział straż  pożarna a 
Jaw orza  przy pomocy kilku funkcjona­
riuszy policyjnych i m ieszkańców . P rz y ­
czyny  pożaru nie ustalono. Istnieje je­
dnak przypuszczenie, iż pożar pow stał 
w skutek wadliw ej budow y komina i nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. •

Z Cieszyńskiego
Zlikwidowanie szkoły niemieckiej.
Cieszyn. Zarządzeniem  szkolnych 

w ładz w Katowicach zamknięto osta te­
cznie niemiecką szkołę w ydziałow ą, a 
pięcioklasową szkołę pow szechną prze­
kształcono na czteroklasow ą.

Poświęcenie kościoła.
Wapiennica w  Cieszyńskiem. Stara­

niem tutejszych w iernych w ybudow ano 
now y kościół katolicki. W  dniu 6 bm. od­
było się uroczyste  poświęcenie nowo 
w ybudow danego kościoła.



Dwóchsetna rocznica urodzin Jerzego Washingtona.
W  roku przyszłym  przypada dwóch- 

setna rocznica urodzin Jerzego W a­
shingtona, pierwszego prezydenta S ta ­
nów Zjednoczonych Ameryki północ­
nej, k tóry  hartem swego ducha i nie- 
złomnością charakteru wyswobodził 
Am erykę z pod władzy anglików.

W  oporze z metropolią Washington 
w ystąpił otwarcie przeciw jej samo­
woli i zorganizowawszy szczupłą i źle 
uzbrojoną armję kolonialną, rozpoczął 
wojnę partyzancką, która dzięki harto- 
wi swego naczelnego wodza po roz­
maitych bardziej i mniej udatnych po­
sunięciach osłabiła wreszcie do tego 
stopnia siłę anglików, iż w  dniu 30 li­
stopada 1782 r. zmusiła ich do uznania 
niepodległości Stanów.

Po tej zwycięskiej wojnie wielki 
wódz narodowy, odrzuciwszy z obu­
rzeniem czynione mu przez niektórych 
w ojskowych propozycję ugruntowania 
przez zamach stanu monarchji, złożył 
dowództwo naczelne w  ręce zwołane­
go przez siebie kongresu i w  r. 1789 zo­
stał jednogłośnie obrany pierwszym 
prezydentem  nowej rzeczypospolitej.

Po nadzwyczaj owocnej pracy dla 
'swej nowej ojczyzny, Washington zo­
staje po ukończonej kadencji obrany 
powtórnie prezydentem, lecz w  końcu 
znużony — historja wielkich ludzi po­
w tarza  się zawsze — licznemi oskar­
żeniami swych rodaków składa urząd 
I w  marcu 1797 r. żegna w  uroczystej 
i wspaniałej mowie nazawsze swój 
naród.

Korzystając z przypadającej w  r. 
1932 dwóchsetletniej rocznicy narodzin 
największego swego bohatera narodo­
wego, S tany Zjednoczone pragną ucz­
cić nietylko wielkie jego imię, lecz ró­
wnież i tych, którzy, biorąc pod jego 
dowództwem  udział w  walce o nie­
podległość, przyczynili się do jej po­
myślnego zakończenia i pomagali mu 
do zorganizowania nowej republiki w  
pierwszych i najtrudniejszych latach jej 
samodzielnego bytu.

Kościuszko i Pułaski to dwa nazwi­
ska ściśle złączone z imieniem Jerzego 
Washingtona i z powstaniem Stanów 
Zjednoczonych. Kościuszko był bo­
wiem pierwszym z liczby zagranicz­
nych oficerów, którzy w imie gnębio­
nej wolności zaciągnęli się w  służbę 
słabo zorganizowanej wówczas armji 
amerykańskiej, jaka mimo sw ą nielicz- 
ność i braki ośmieliła się wystąpić 
przeciw potędze Wielkiej Brytanji.

Kościuszko, jako znakom ity w ódz 1 
inżynier w ojsk ow y oddał w ielkie usłu­
gi przez planowanie i budowę fortec i

jako naczelny inżynier armji południo­
wej, pozostał na tern stanowisku aż do 
końca zwycięskiej wojny.

Zasługi jego skłoniły Washingtona 
do nadania mu stopnia generała bryga­
dy, a zalety jego charakteru zjednały 
mu w  ustach przyszłego prezydenta 
Stanów zaszczytny przydomek „gen­
tlemana nauki i zasług1*.

Drugim wielkim polakiem, którego 
imię otoczone jest w  Ameryce po dziś 
dzień czcią, jest Kazimierz Pułaski, or-

Podróżując po krajach bałkańskich, już 
za Dunajem i Sawą, zauw ażyć możemy 
jaką w ziętoścą cieszy się tam czarna ka­
wa. Na Bałkanie rzadko bardzo można 
spotkać człowieka, pijącego białą kawę.

! Natomiast na każdym kroku spotkać moż­
na ludzi, pijących ten czarny napój z ma­
łych jak naparstek, garnuszków. Piją ka­
wę ocukrzoną lub też gorzką, zapijając 
wodą przez kaw ałek cukru. Tak piją ka­
wę bez p rzerw y od rana do wieczora;

ganizator kawalerji amerykańskiej, jej 
komendanta w  stopniu generała b ry ­
gady, zm arły  bohaterską śmiercią na 
poiu walki w  bitwie pod Savannah.

W śród licznych imion cudzoziem­
ców, k tórzy ofiarowali pomoc sw ą a 
nieraz i życie wyzwalającemu się z pod 
przemocy narodowi amerykańskiemu, 
imiona naszych dwóch bohaterów na­
rodowych staną na czołowem miejscu 
i po 200 latach pamięć o nich opromie­
ni imię ich ojczyzny.

mieszkaniec Bałkanu nie mógłby żyć bez 
czarnej kawy. Nie można sobie przedsta­
wić żadnej uczty, nawet w najskromniej­
szym domu, by gościa nie uraczono czarną 
kawą. Jeżeli gość po spożyciu jednej czar 
ki kaw y długo jeszcze zatrzymuje się u 
gospodarzy lub jego pobyt jest niepożą­
dany, otrzymuje jeszcze jedną czarkę t. 
zw. „sikter**,'co oznacza: wielki czas, mo­
żesz odejść.

Kawiarnie s* dzisiaj najulubieńszem 
miejscem odpoczynku i roztargnienia. 
Wielu ludzi nie zna miejsc, gdzieby lepiej 
spędzić wolne chwi’e. W  kawiarni odby­
wają się schadzki znajomych, w kawiarni 
załatw ia się spraw y handlowe. Kawiar­
nie zatem stały  się prawie niezbędne w 
życiu społeczeństwa. Toteż nie od rzeczy 
będzie, jeśli w  krótkim przynajmniej za­
rysie przedstaw im y historję dostan’a się 
kaw y do Europy i dzieje kawiarń. Kawa 
staczać musiała zaciętą wojnę zanim sta­
ła się ulubionym napojem. Przeciw sta­
w iały się jej głowy panujących i najroz­
maitsze instytucje. Miłośnicy kaw y mu­
sieli zawzięcie walczyć z przeciwnikami 
tego napoju. A przeciwników było wielu.

Pochodzenie kaw y dotychczas nie zo­
stało stwierdzone. W edług dotychczaso­
w ych wyników badań, praojczyzną kaw y 
jest Abisynja południowa, skąd pod kornec 
XV wieku dostała się do Jemenu, gdzie 
poczęto uprawiać ją masowo. Skąd mnie­
manie mylne, że kraj ten jest ojczyznę ka­
wy. W muzeum krajowem w  Serajewie, 
w  |nstytucie Bałkańskim, znajduje s'ę rę ­
kopis. Cały jeden rodział traktuje o ka­
wie i powiada, że w roku 1503 kaw a po­
częła się nagle rozszerzać w Jemenu i ry ­
chło przedostała się do Mekki i Medyny. 
P ierw sze prześladowania za picie kaw y 
rozpoczęły się w Mekce. Emir Hairbeg 
zakazał sprzedaży kaw y i zburzył jej skła 
dy. To stało się w r. 1511. Jednak już na­

stępca Hair-bega hołdował piciu pawy. 
Kiedy sułtan Selim wpadł do krajów arab­
skich, Turcy zaznajomili się z kaw ą W 
Hedżasu i Egipcie, a za panowania Soli- 
mana I., w r. 1534 kawa pojawiła się już 
w Konstantynopolu. Z ówczesnej turec­
kiej i arabskiej literatury dowiadujemy 
się, jaką walkę staczano z kawą. Pow sta­
ły całe hym ny na cześć kaw y i epistoły 
przeciwko niej.

W alka przeciwko kawie prowadzona 
była na dwu frontach. Główną walkę pfo-* 
wadziła ortodoksyjna ulema, która na pod­
stawie przepisów religijnych dowodziła, 
że kaw a tak jak wino, jest napojem zaka­
zanym. Umiarkowańsi pozwalali pić ka­
wę tylko w domu, ale przeciwstawiali się 
piciu kaw y p rzy  dźwiękach muzyki i tań­
cu, jak to  działo się w  kawiarniach. Głów­
nym przeciwnikiem kaw y był naczelnik 
kościoła muślimanów za panowania Mu- 
rada III, szejk - ul - islam Fahrudin Moha- 
med Civizade. Nietylko, że w ygłaszał ori 
kazania przeciwko kawie, ale dużo naweb 
pisał. Inni natomiast byli przeciwko ka­
wie ze względów narodowych i zdrowot-i 
nych. Dowodzili, że kaw a ma szkodliwy 
w pływ na zdolności rozrodcze człowieka. 
Ciekawem jest, że najnowsza wiedza po­
twierdza ten pogląd pierw szych przeciw-' 
ników kawy. Znany fizjolog dr. S teve z, 
Kolonji zastrzykiw ał kofeinę królikom i  
przekonał się, że zw ierzęta te po tym eks­
perymencie sta ły  się niepłodne.

Wielu domagało się zakazania pieta; 
kaw y. Ż:,1danie to spełnił sułtan Murad IV»< 
który  karą śmierci naw et karał tych, któ-; 
rzy  odważyli się palić tytoń. Pomimo te -( 
go zakazu kawa. i kawiarnie w ówczesnej* 
Turcji się rozszerzały. Ponieważ większa, 
część krajów  jugosłowiańskich znajdowała) 
się pod jarzmem tureckiem, przeto kawiarj 
nie otw ierane były na tych ziemiach. Ju-»; 
gosławja przeto należy do pierwszych- 
państw europejskich, gdzie najpierw roz-; 
powszechniła się kawa.

Pierw sze wiadomości o  kaw ie nadeszły) 
do Europy dopiero pod koniec XVI wieku,- 
a w  wielkich centrach handlowych Europy^ 
pierwsze kawiarnie pow stały dopiero po 
roku 1*570 (pierwsza w  Marsylii w  rokm 
1761, w  następnym  roku w Paryżu).; 
W  Serajewie istniała kawiarnia już od- 
roku 1592.

Znany podróżnik turecki w  XVII w. 
Evlija Celebija w opisie sw ym  z r. 1660 
za lcza  kawiarnie do przedsiębiorstw  go-, 
spodarczych. M. in. pisze on, że w  Walje- 
wu niema gospód, a są natom iast lic zn o ' 
piękne urządzone kawiarnie.

P o  Francji pierwsze kawiarnie o tw arte , 
zostały w Wiedniu (r. 1683) a następnie^ 
w Berlinie (1721). F ryderyk II nakazał,, 
aby założone zostały państw ow e palarnie) 
kawy, w  których sprzedawano kawę sześć 
razy drożej, niż u handlarza, czyli że h an - ' 
del kaw ą zmonopolizował. Tylko szlach-5 
ta, księża i w ysocy urzędnicy mogli sobie > 
kawę palić sami. Pomiędzy rolnikami pi-> 
c'e kaw y ograniczono, aby nie wywożono- 
pieniędzy zagranicę. Ostatecznie po cięż­
kich bojach kaw a stała się ulubionym i nie- j  
zbędnym napojem w  całym św ieoe. /

btaMO'R.
W szpitalu.

D o k t ó r  d o  c h o r e g o :  — A co* 
ci dali na śniadanie?

— Jajko i trochę wina. ’
—  Kontent by łeś?
— Niebardzo. W olałbym małą od-, 

mianę.
— Naprzykład?
— Żeby jajko było młode, a wino i 

stare, cóż kiedy rzecz miała się wła­
śnie odwrotnie.

W restauracji.
— Kelner, czyj to pies?
— To pies gospodarza.
—  A czy gryzie?
— O. niech pan będzie spokojny,' 

wcale nie gryzie.
— To szkoda wielka, chciałem mu 

dać kawałek pieczeni, na której ja zę­
by. połamałem

Okręt przemycający broń.

Parowiec „R- C. Rickmers.“ .
Jeden z statków, mianowicie „R. C. Rickmers**, należący do przedsiębiorstwa 
okrętowego „Rickmers** w  Hamburgu szmuglujący broń do Kantonu przyła­
pał rząd nankiński w  Szanghaju i skonfiskował. Spowodowało to protest

Kantonu w Berlinie.

Zeppelin w Ameryce południowej.

Pernambuco w Brazylii.
W  dniu 29 sierpnia statek powietrzny „Graf Zeppelin** rozpoczął lot z Frie- 

drichshafcn do Pernam buco w Brazylji.

Historja walk o kawę.



projekty stworzenia 13-tego miesiąca w roku.
Nietylko m y, ale i ludy starożytne 

'po trzebow ały  w  życiu codziennem ka­
lendarza. W idząc, że pory roku po­
w tarzają  się kolejno i równom iernie, 
ludzie m ądrzy  zam ierzchłej już sta ro ­
żytności zaczęli w ysnuw ać logiczne 
^wnioski z tego faktu. Potem  zaczęły 
obserw ow ać stale pow tarzające się 
zm iany księżyca. To, dało im znowu 
do  myślenia.

Efektem ow ych obserw acyj było 
najpierw  stw orzenie sobie ogólnych 
m iar czasu — ilości kw arta łów  w  ro­
ku i m iesięcy.

Gdy jednak zaczęto starać  się o do­
k ładne  i ścisłe w yliczenia, natrafiono 
na duże trudności.

Z jednej strony  zaobserw ow ano, że 
cykl obrotu ziemi dokoła słońca w y ­
nosi 365 dni i ćw ierć, a w ięc nieda się 
podzielić bez resz ty  na ilość dni.

Z drugiej zaś rok księżyciow y, któ­
rego cykl trw a  29 i pół dnia, wynosi 
354 dni, a więc jest k ró tszy  od sło­
necznego o przeszło jedenaście dni.

W ynikła z tego potrzeba w łączenia 
do system u kalendarzow ego rucho­
mych, uzupełniających dób, czy mie­
sięcy. Takiego roku, t. z w. „księży- 
cow o-słonecznego“ używ ano w  staro ­
żytnej Grecji, a żydzi trzym ają się go 
do dziś dnia, mimo, że nie jest p rak ­
tyczny.

Egipcjanie mieli do 4-go wieku 
przed C hrystusem  rok 365 dniowy, 
czyli ich początek roku przesuw ał sie i 
nie by ł stale zw iązany. W  roku 238 
przed Chrystusem  dodali brakującą 
ćw ierć dnia. G runtow ną reform ę prze­
prow adził dopiero Juljusz C ezar w  ro­
ku 46 przed C hrystusem , stw arzajac  
tak zw any kalendarz Juljański, w  któ­
rym  rok trw a  365 dni. a co cztery  lata 
w staw ia sie jeden dzień dodatkow y. 
Rok podzielono na 12 miesięcy, 7 po 
31 dni, 4 no 30 dni i jeden 28 dni.

W  roku 1582 papież G rzegorz XIII 
p rzy  pomocy astronom a K rzysztofa 
C laviusa u tw orzvl now y kalendarz, 
tak  zw any gregoriański, oparty  w  za­
sadzie na juljańskim, w nrow adzający  
jednak pew ne zmianv. Kalendarz ten 
przyjęła  w  rok późniei katolicka 
Szw ajcarja, a w  cz te ry  lata później 
Polska, w yprzedzając w szystk ie  pań­
stw a europejskie i dając dowód w iel­
kiej kultury.

Obecnie w szystkie państw a posłu­
gują się już kalendarzem  gregoriań­
skim : przyjął go naw et obrządek g re­
cki Kościoła Katolickiego.

Ostatnio Liga N arodów  pow ołała 
do życia komitet, k tó ry  roznisaf an­
kietę w  spraw ie reform y kanlendarza. 
Z bardzo wielu projektów  w ybrano 
dw a: m ają je rozpatrzeć poszczególne 
kom itety narodow e i w ypow iedzieć 
się za lub przeciw .

O bydw a projekty  kalendarza są 
zgodne w  tern, że rok ma liczyć 52 
tygodnie po 7 dni, tj. 364 dni, zaś 
dzień 365-ty m a być dodaw any przy 
końcu lub na początku roku. Byłby 
on przeznaczony na św iatow e święto 
pokoju. W  latach przestępnych doda­
w any  będzie drugi dzień, w  ten spo-

Przed kilku dniami szef pilotów fran­
cuskich Dumont dokonał próbnych lotów 
na maszynie lotniczej nowego typu. Jest 
to nader doniosły wynalazek w lotni­
ctwie, ponieważ wynalazca Makomine 
tak zbudował swój samolot, że pilot mo­
że podczas lotu dowolnie’ powiększać 
długość skrzydeł z 13 do 21 metrów.

W  odległości kilku mil od m iasta 
Sao Paulo w  Brazylji znajduje się je­
den z najciekaw szych ogrodów  św iata. 
Na pozór niczem nie różni się od setek 
zw ykłych dobrze utrzym anych pa r­
ków. Posiada piękne traw niki, kw ia­
tow e i ścieżki.

W śród zieleni i kw iatów  wznoszą 
się dziwne kopce m urow ane, ksz ta łta­
mi swemi przypom inające m urzyńskie 
domki m ieszkalne.

Nad pięknym  tym  parkiem  króluje

sób rok będzie się rozpoczynał stale 
na ten sam  dzień tygodnia.

Poza  tern jednak oba projekty róż­
nią się znacznie m iędzy sobą.

P ie rw szy  utrzym uje dotychczasow y 
podział roku na 12 miesięcy, przew i­
duje 4 jednakow ej długości k w arta ­
ły, a każdy kw arta ł sk ładałby się z 3

O ile lotnik dostanie się z aparatem w wi­
ry powietrzne, wtedy skręca długość 
skrzydeł, by łatwiej opanować przeszko­
dy. Na obrazku widzimy: u góry aparat 
z skróconemi do 13 mtr. skrzydłami, na 
dole z rozszerzonemi do 21 mtr. Po le­
wej stronie szef pilotów francuskich Du­
mont, po prawej wynalazca Makomine.

jednak sta ła  niczem niezm ącona cisza, 
a na ścieżkach jego nigdy nie widzi się 
ludzi.

S tałym i bowiem  i w yłącznym i mie­
szkańcam i tego uroczego zakątka są 
najrozm aitszego gatunku jadow ite ga­
dy. Po traw nikach i dróżkach parku kłę­
bią się i w iją lub leniwie w ygrzew ają 
się na słońcu setki żmij, k tórych uką­
szenie znaczy śmierć.

O gród ten — to „Serpentarjum “ w  
Butantana, gdzie słynny lekarz i biolog

m iesięcy, z k tórych  dw a m iałyby poi 
30 dni, a jeden 31. P ierw sze  dni kw ar­
tału rozpoczynałyby się od ponie­
działku.

Dalej idzie drugi projekt, przepro­
w adzający podział roku na 13 m iesię­
cy, z których każdy m iałby 28 dni, to  
znaczy 4 tygodnie, dzięki tem u pierw ­
szy  w ypadłby  zaw sze w  niedzielę.

Oto jakby w yglądał sta ły  rozkład] 
dni w  każdym  m iesiącu: .

niedziela 1 8 15 22
poniedziałek 2 9 16 23
w torek 3 10 17 24
środa 4 11 18 25
czw artek 5 12 19 26
piątek 6 13 20 27
sobota 7 14 21 28

M iędzy czerw iec i lipiec w sunięto-
by  13 miesiąc, którego nazw ę propo­
nują na „miesiąc słoneczny11. D zień 
dodatkow y w  latach przestępnych do - 
daw anoby do tego m iesiąca, a dzień; 
roczny (biały) do grudnia.

Korzyści podziału by łyby  duże. I 
Każdy dzień tygodnia m iałby stał© 

miejsce w  miesiącu .
Niedziela w ypadałaby  na 1-go, 8-go,j 

15-go i 22-go każdego m iesiąca, ponie­
działki na 2-go, 9-go, 16-go i 23-go itd.l 

P rz y  nowym  system ie p raca  i wy-) 
tw órczość by łyby  regularniejsze.

W szystk ie gałęzie życia w spółcze­
snego m iałyby stałe, niezm ienne daty^ 
Koniec każdego m iesiąca schodziłby) 
się z końcem tygodnia, co ułatw iałoby, 
w szelkie interesy.

Reform a ta, na k tó rą  oczywiści® 
m usiałby się zgodzić Kościół i w szyst-j 
kie państw a, jest obecnie ła tw a  do' 
przeprow adzenia, poniew aż w  rokit 
1933 1-go stycznia przypada w  n ie-1 
dzielę, a w ięc byłoby bardzo ła tw o ) 
przejść na now y kalendarz.

doktor Vital Brazili, prow adzi prace 
naukowe w  kierunku w ynalezienia fj 
w ytw orzenia antidotum  przeciwko! 
ukąszeniom jadow itych żmij i owadów.!

„Serpentarjum “ otacza gruby mur.j 
za k tórym  ciągnie się szeroki rów  na­
pełniony wodą. R eprezentow ane tu  sąi 
w szelkie najgroźniejsze gatunki jado-. 
w itych żmij. skorpionów  i pająków,, 
których w  Brazylji nie brak.

Okazy, potrzebne dr. B razilow i dla 
w ydobycia z nich trucizny i orzerobie-j 
nia jej na surow icę dostarczają do „ser- 
pentarjum " okoliczni koloniści. W  za­
mian za to otrzym ują pew ną ilość, 
ochronnej surow icy, w ystarczającej nai 
kilka tygodni dla zabezpieczenia całej 
rodziny przed groźnemi skutkam i uką-' 
szeń żmij. k tóre stanow ią p raw dziw ą 
plage kolonistów. Pozatem  insty tu t 
dr. Brazila sprzedaje surow icę po bar-, 
dzo taniej cenie, a naw et zaopatruje w | 
nią biedne rodziny zadarm o. Akcję tę) 
popiera rząd. i

Rozumiejąc znaczenie p racy  dr.i 
Brazila i w idząc w  tern w łasny  pożyw 
tek. koloniści codziennie niemal dostar-j 
czają mu nowe zapasy  gadów. Tak,' 
że gdy potrzebuje jaką „niewinną*1 ko-! 
brę, zaw sze w ysta rczy  mu posłać po; 
nią sw ych odpowiednio ubranych i za-, 
bezpieczonych przed ugryzieniem ! 
w spółpracow ników  do parku, by przy-; 
nieśli mu żądany okaz.

Miła praca w  przyjem nem  tową-4 
rzystw ie!

ftU M O Tł.
M ały człow iek chciał zadrw ić z  je-^ 

nookiego kupca i m ówi: Ale drugie oko 
przydałoby się panu. — Tak jest. r z e - i  
cze kupiec, żebym  mógł lepiej dojrzeć! 
tak m ałą rzecz, jak pan jesteś.

A.: Kasjer to bliski k rew ny  bankia-, 
ra  X.

.: Boję się, żeby nie został dalekim.

P o d r ó ż n y :  Czy można obejrzeć 
starożytności pałacu?

— L o k a j :  Nie można, bo pani h ra ­
bina Z córka m j w iŁ W łdtap-

Wyprawa 
uczonych 

na Himalaje.
W  roku 1930 w ybra ła  się pod 
w odzą niemieckich uczonych 
w ypraw a finansowana przez 
kapitalistów  niemieckich, w  
góry  Himalaje, by zbadać pół­
nocno-wschodni stok górski. 
W ypraw ę spotkało nieszczę­
ście. W  czasie wspinania się 
po strom ych urw iskach ze­
rw ała  się lina i uczony Schal- 
ler, oraz jeden z tubylczych 
tragarzy  runęli w  przepaść. 
Zwłoki ich zostały odszukane 

dopie/g  d q  kilku dniach.

Samolot nowego typu.

Zaciszny ogród żmij i skorpionów.



Sprawy kościelne.
7gon śp. ks. Ignacego M iszkiewicza T. J.

W  dniu 27 sierpnia br. rozs ta ł  się z 
ty m  św ia tem  w  kolegium 0 0 .  Jezu itów  
n a  W eso łe j  w  Krakow ie w  75-ym roku 
życia ,  a w  62 pow ołania  zakonnego ks. 
Ig n a cy  M iszkiewicz T. J. Znany  b y ł  ze 
s w e j  p racy  kapłańskiej w  wielu m iastach  
Polski, gdyż  p raw ie  przez  całe  sw e  ż y ­
cie  kapłańskie b y ł  p rze łożonym  dom ów  
i kościo łów  jezuickich w  Tarnopolu, 
S tan is ław ow ie ,  Zakopanem , S tan ią tkach , 
Kaliszu, Krakow ie. W  zakładzie chy- 
row sk im  p ias tow ał u rząd  p re fek ta  gene­
ralnego. W  r. 1915 Rosjanie w yw ieź li  go 
z Tarnopola  i więzili z razu  w  W oło- 
cz y sk ach  a po tem  przez  14 m iesięcy  w  
Kijowie. P o g o d ą  sw ą  i uprzejm ością  
z jed n y w ał  sobie w szys tk ich ,  to też zo­
s ta w ia  głęboki żal po  sobie i w d z ięcz­
ność  serdeczną.

Kongres międzynarodówki katolickich 
związków zawodowych.

W  dniach 4 i 5 w rześn ia  rb. o d b y i  
się w  Utrechcie drugi m ięd zy n a ro d o w y  
k o n g re s  robotn ików  katolickich. P ie r ­
w szy ,  jak wiadom o, odbył się w  1928 r. 
w  Kolonji. G łów nym  tem atem  obrad  
byda osta tn ia  encyklika  społeczna 
„Q uadrages im o  anno“ . P o z a  tern om a­
w ia n a  byda sp ra w a  k ry z y su  ekono­
m icznego oraz m iędzynarodow ej propa­
g an d y  bezbożn ic tw a i walki z nią ze 
s t ro n y  zo rgan izow anych  robotn ików  
katolickich.

Dwa nowe uzdrowienia cudowne 
w Lourdes.

Dnia 24 bm. lekarzom  B iura s tw ie r ­
d zeń  przed łożono  do zbadan ia  szereg  
n o w y c h  w y p a d k ó w  uzdrow ień. Na spe­
cja lną  uw ag ę  zasługują d w a  z nich: je­
den  d o ty czy  panny  D anfresne z P a ry ż a ,  
k tó ra  od 10 lat ch o ro w ała  na gruźlicę 
p łuc i by ła  leczona w  szpitalu Hotel- 
Dieu, a drugi panny  Arpent z Angouleme, 
k tó ra  p rz y b y ła  d o  L o u rd e s 'z  bardzo  po- 
w a żn em  zapaleniem o trzew nej  na  tle 
gruźlicznem  \ u  k tó re j  po  kąpieli w  s a ­
d z a w c e  w  dniu 20 sierpnia za o b se rw o ­
w a n o  nagle  zniknięcie choroby.

W  czternastą rocznicę wystąpienia Be­
nedykta XV w sprawie pokoju.

P o d  da tą  1 sierpnia 1917 roku  P ap ież  
B en ed y k t  XV w ystąp ił  ze sw em i en cy ­
klikami „Ad beatissim a Apostolorum 
principis“ i „P acem , Dei munus pulcher- 
n m u m “ stanow iącem i razem  h is to ryczną  
odezw ę S to licy  Apostolskiej pod adresem  
naczelników p ań s tw  w oju jących  z w e z ­
w aniem  do pokoju, odezw ę, k tó ra  jedno­
cześnie by ła  da lek o w zro czn y m  szkicem 
porządku  św ia ta  now oczesnego.

O. Yves de la B riere ,  k tó ry  w  począt­
k ach  roku b ieżącego w  Insty tucie  C arne- 
g ie‘go w e Francji o tw ie ra ł  serję  o d czy ­
tó w  na tem at tej o d ez w y  B en ed y k ta  
XV, zw ła szcza  w  tern, co d o ty czy  s ta ­
ły ch  insty tucyj życ ia  m ięd zy n a ro d o w e­
go, ogran iczen ia  zbrojeń, za sady  a rb i t ra ­
żu i pos tanow ień  objętych a r tyku łem  16 
Ligi N arodów  w  spraw ie  sankcyj mię­
d zy n aro d o w y ch .  Dziś, po konferencji w 
Londynie, po propozycji H oovera, jesz­
cze  jaśniej w idać, ile słuszności miał B e ­
n ed y k t  XV, tw ierdząc ,  że nie na sile, a 
na  p raw ie  i w zajem nem  porozumieniu się 
oprzeć się winien p o rządek  i stosunki 
m iędzy  ludami.

Uniwersytet katolicki na Litwie.
C en tra ln y  w ydz ia ł  Akcji katolickiej 

n a  L itw ie postanow ił za łożyć  u n iw e rsy ­
te t  katolicki i o tw o rz y ć  go jeszcze w cią­
gu  b ieżącego roku. Będzie to odpowiedź 
na^ dokonane nagle za rządzen ie  rządu, 
k tó ry  na katolickim fakultecie teologicz­
no-filozoficznym p rzy  un iw ersy tec ie  ko­
w ieńskim  zm niejszył liczbę k a ted r  i licz­
bę p rofesorów . T en  dek re t  rząd o w y , go­
d zą cy  w  najżyw otn ie jsze  in teresy  nauki 

-j a niczem nieuzasadniony, 
no 'a ł się ze zd ecy d o w an y m  sprzeci­

w i  , w szy s ^ ' c h m iaroda jnych  czynni-
w katolickich i w p ły n ą ł  na powzięcie 

przez  nie decyzji o założeniu u n iw e rsy ­
te tu  katolickiego.

Dlaczego Wisła wylewa?
W  zw iązku  z o s ta tn ią  ka tas tro fą  po­

wodzi w sk u tek  w y lew u  W is ły  na Cie­
szyńskim  Śląsku, o czem  obszernie dono­
siliśmy, nie od rz ecz y  będzie zapoznać 
się z p rzy czy n am i tej żyw io łow ej klęski. 
Otóż rzek a  W is ła  na przes trzen i gmin 
Z abrzeg  i Zarzecze, b y ła  od d aw n a  chro­
niona w ałam i p rzed  za lew em  rzeki W i­
sły. W a ły  te m usiano jednak  ciągle 
p odw yższać ,  poniew aż w  czasie w y le ­
w ó w  nam ulała rzeka  m iędzyw ale  i wiel­
ka  w o d a  rzeki po paru  latach nie mie­
ściła się w  w ałach .  Z tego pow odu  o p ra ­
cow ano  zupełnie n o w y  pro jek t regulacji 
rzeki, k tó ry  polega n a  rozszerzeniu  ko­
ry ta  rzeki i pom ieszczeniu w  niem takiej 
ilości w ody , żeby  ew entua lne  zamulania 
m iędzy  w a la  nie m og ły  w p ły w a ć  na w y ­
sokość w ałów . W a ły  te sypane  p rze­
w ażnie  n iesys tem atyczn ie ,  m uszą  być 
oczyw iście  odpowiednio uzupełnione 
i uporządkow ane . P ra c e  te jednajc p rzy  
tego rodzaju  sy s tem a ty czn e j  regulacji 
rzeki W is ły  w y m ag a ją  b ard zo  p o w a ż ­
nych w k ład ó w  i nie m ogą być  w y k o n a ­
ne odrazu. Z tego  pow odu w y k onano  
ca ły  sze reg  robót, regu lacy jnych  i ob ­
w a ło w ań  ńa p rzes trzen iach ,  k tó re  w y  
m ag a ły  na tychm ias tow e j och rony  a r e ­
sztę p rac  w y k o n y w a ć  się m a  ro k ro cz­
nie sy s tem aty czn ie  dalej. J ak o  takie 
najwięcej zagrożone p rzes trzen ie  uznał 
ś lą sk i  U rząd  W ojew ódzk i część  W is ły  
pod R enardow icam i - Goczałkow icam i, 
gdzie zag rożoną  b y ła  kopalnia w ęgla  
Silesia oraz cała  m iejscow ość R enardo-  
w ice a następnie o b sza r  pod Z arzeczem

po lew y m  brzegu  W is ły ,  gdzie znajdują 
się w y łączn ie  pola urodzajne i gęste  z a ­
budowania .

P o d  R enardow icam i w y k o n an o  już 
regulację rzeki W is ły  w ed ług  now ych  
planów, a pod Z arzeczem  podw yższono  
i uzupełniono daw niej istniejące w ały . 
Co do  p raw eg o  b rzegu  W is ły  pod Za­
rzeczem , to znajdują się na nim p rze ­
w ażnie  łąki, a że ochrona  tego  brzegu  
zw iązan a  jes t  ściśle z pracam i regula- 
cyjnemi na znacznej p rzestrzen i,  zabez­
pieczenie tego b rzegu  p rzed  za lew em  
rzeki W is ły  w y m ag a ć  będzie jeszcze 
d łuższego czasu. Ze w zg lędów  tech­
nicznych nie m ożna na tej partji w y k o ­
n y w a ć  do ry w czeg o  obw ałow ania ,  do­
póki ca ła  p rzes trzeń  rzeki W is ły  poniżej 
Z arzecza, a w ięc w  Z abrzegu  nie zos ta ­
nie odpowiednio u regulow aną. W sz e l­
kie p race  podejm ow ane w  tym  kierunku 
nie d a ły b y  pożądanych  rezulta tów . 
Z n a tu ry  rzeczy  musi p ra w y  b rzeg  W i­
sły  tw o rz y ć  re tenzję  dla sp ły w u  w iel­
kich w ód tak  długo, dopóki o dp ływ  tych 
w ód  poniżej Z arzecza  nie będzie w  od­
powiedni sposób um ożliwiony i zabezpie­
czony. Na każdej w iększej rzece  takie 
te ren y  re tenzy jne  istnieją i istnieć m uszą 
tak  długo, dopóki nie p rzep row adz i  się 
celowej regulacji rzeki. Zadaniem  Ślą­
skiego U rzędu  W ojew ódzk iego  będzie 
Oczywiście jaknajprędzej usunąć  taki 
s tan  rzeczy , ale po trzeba  na to kilka je­
szcze lat, pon iew aż kosz ta  regulacji s y ­
s tem atycznej rzeki W is ły  są  bardzo  zna­
czne i w y n o szą  około 4.000.000 zł.

Wpisy na Uniwersytety Ludowe TCL.
W  listopadzie b. r. rozpoczyna ją  się 

na U n iw ersy te tach  L u d o w y ch  T o w a ­
rz y s tw a c h  Czytelni Ludow ych , na okres  
z im ow y now e k u rsy  p rzeznaczone  dla 
dorosłe j  m łodzieży  męskiej. W iadom ą 
jest rzeczą, iż U n iw e rsy te ty  Ludow e, to 
p laców ki ośw ia tow e , m ające za cel siać 
Iśwtatłft." -wiedzy w śró d  najsze rszych  
w a rs tw  spo łeczeńs tw a  polskiego. Sku­
piają one w  sw y ch  m urach  młodzież do­
rosłą, m ającą  rozpocząć życie  sam o­
dzielne, bądź  to  na roli, bądź  w  rzemio­
śle, bądź  w  innej dziedzinie prak tycznej.

D obroć ich polega na tern, że nauka 
jest g ru n to w n a  a p rzy tem  niezbyt d łu ­
go trw a jąca .  M łodzież s tąd  w ynosi du­
żo w iadom ości i dośw iadczen ia  życ io­
wego. P o z a  w y k ład am i bow iem  profe­
sorow ie rozm aw ia ją  i dysku tu ją  ca ły  
dzień ze słuchaczam i. U n iw e rsy te ty  Lu­
dow e są  zak ładam i ogólno kszta łcącem i 
i w y c h o w aw c zem i pod w zg lędem  o b y ­
w ate lsk im  'o p a r te  na zasadach  katoli­
ckich. W y k ład o w cam i są  ludzie z w y ­
kszta łcen iem  uniw ersy teck iem .

Nadto należy  zw rócić  u w ag ę ,  że  w  
m urach  U n iw ersy te tu ,  s łuchacze prócz 
ca łego  szeregu  w y k ła d ó w  p rak tycznych , 
którem i dopełniają sw e  wiadom ości nau­

kowe, znajdują drugi dom, d rugą  rodz i­
nę. W spólne  życie w  internacie, w spó l­
ne pogaw ędki, zebrania , wycieczki, 
w p ły w a ją  ogromnie na w yrob ien ie  ogól­
ne, na  zachow anie  i ogładę to w arzy sk ą .  
Chwile wolne spędzają  s łuchacze w  pąr^ 
ku w  św ietl icy  i w  salach w śró d  ro z ry ­
w ek  sp o r to w y ch  u m y sło w y ch  itp. W  z a ­
kładzie  mieści się bo g a ta  bibljoteka. 
sk ładająca  się z p rzeszło  3000 dzieł 
i czy te ln ia  w y ło żo n y ch  czasopism, 
dzienników  itp.

W s z y s c y  więc, k tó ry m  dobro ogólne 
i osobiste leży  na sercu, niechaj piszą 
po prospek ty ,  b y  już w  z im ow ym  kursie 
m ęskim  mogli b rać  udział.

ZaRisywać się m ogą kandydaci od 
18 do 40 roku  życ ia  bez względu  na 
p rzygo tow an ie  naukow e. N auka w ra z  z 
u trzym an iem  w ynosi miesięcznie tylko 
60 złotych. C hcąc  być  p rzy ję ty m  na­
leży  zw rócić  się do D yrekcji po program , 
za łącza jąc  na porto  25 gr.

K ursy  t rw a ją  od 1 l istopada do koń­
ca  m arca.

A dres D yrekcji :  U n iw ersy te t  Ludo­
w y ,  Dalki, pcz. Gniezno W lkp. lub Uni­
w e rs y te t  L udow y, O dolanów  W lkp.

M. W.

Tajemnicze jezioro.
M ałe jezioro Capena, znajdujące się 

niedaleko Rzym u, jest p rzedm iotem  ży - '  
w ego  zaciekaw ien ia  w  sferach uczo­
nych  z pow odu w ys tęp u jący ch  w  niem 
n iezw yk łych  zjawisk. Jez ioro  to, które 
zajmuje zagłębienie w y g asłeg o  kra te ru , 
kilka lat temu nie różniło się niczem od 
zw y k ły c h  jezior, zna jdujących się licz­
nie w  Italji.

P rze d  kilku laty, w o d y  tego jeziora 
nagle w y sch ły  doszczętnie i s tan  taki 
t rw a ł  aż do przedosta tn ie j w iosny. W  
maju 1930 r., jezioro ponownie w y p e ł­
niło się w odą, z tak  niespodziew aną 
szybkością ,  z jaką poprzednio wyschło .

P rz e d  trzem a miesiącami zaszły  no­
we niespodzianki. W o d a  w jeziorze za ­
częła  się g w a łto w n ie  burzyć , mieniąc 
się p rzy tem  co raz  to innemi barw am i. 
Nad w o d ą  unosił się wielki słup pary, 
z głębi jeziora dochodziły  stłumione hu­
ki, jak b y  bulgocącej w ody. Zjawiska 

te w y w o ła ły  zrozum iałe  za in te reso w a­

nie, Na miejsce z jechała  komisja, złożo­
na z uczonych i władz, celem zbadania 
p rzedziw nego  zjawiska.

Jez ioro  jakby czekało  na tę chwilę 
i u rządziło  p rzy b y łem  now ą niespo­
dziankę. Na oczach komisji i zg rom a­
dzonych  tłum ów  miejscowej ludności, 
jezioro z n iezw y k łą  szybkośc ią  w yschło , 
odsłaniając na b rzegach  g ro ty  i jak ;eś 
jaskinie, o k tó ry ch  istnieniu nikt dotąd 
me wiedział. Z jaw isko to t rw a ło  około 
godziny, poczem  w o d a  nap łynęła  z po­
w rotem , po k ry w a jąc  rów nocześnie  od­
słonięte uprzedm o brzegi.

W kasie chorych.
—  P an ie !  P an  w y ry w a  mi już trzeci 

ząb z przodu, gdy mnie boli ząb trzono­
wy.

—  T o  nic. P o  kolei dojdziem y i do 
zębów  trzonow ych .

Z dalszych stron.
Planowe niszczenie dobytku chlebo­
dawców w Niemczech przez robotników.

Berlin. Z różnych  m iejscow ości na 
obszarze  zachodnich Niemiec donoszą 
o ca ły m  sze reg u  ak tó w  sabo tażow ych , 
d o k o n y w an y ch  p rzez  robotników  rol­
nych. W  Heide robotn icy  zatrudnieni 
p rzy  om łócce zboża podłożyli og 'eń  pod 
zbiory, rów nież  m aszy n y  zo s ta ły  uszko­
dzone. W  Gliickstadt sp łonął fo lw ark  
jednego z gospodarzy .  Istnieje podejrze- 
me, że zosta ł  podpalony  p r / e z  sabo ta-  
iy s to .v .  S tra ty  ba rdzo  znaczne  Na je­
dnym  fo lw arku  pod Kilonją n iew yśledze- 
m sp raw cy  podłożyli ogień pod don; w ła ­
ściciela ziemskiego. W ład ze  śledcze 
w d ro ż y ły  energ iczne dochodzenie, u p a ­
trująca w e w szy s tk ich  tych  au tach  pla- 
nowej akcji robo tn ików  k ierow anych  
przez  n iew y k ry tą  do tychczas  cen tralę

Pierw szy teatr w Czarnogórze.
Białogród. W  Cetynji, daw nej stoli­

cy  k ró le s tw a  czarnogórsk iego , m a po w ­
stać  w k ró tce  p ie rw szy  te a t r  pod n a z w ą  
„ T e a t r  n a ro d o w y " .  Na p ie rw sze  p rzed ­
staw ienie  w y b ra n o  d ram a t pióra l i te ra ta  
czarnogórsk iego  M ikołaja P e t ro w ic z a  
Negussa, k rew n eg o  ostatn iego kró la cza? 
pogórsk iego  Nikity.

Wybuch zniszczył cztery fabryki.
Paryż. W  fabryce  chemicznej w  O- 

czens nastąpił  w ybuch , w sk u tek  k tó rego  
2 osoby  zos ta ły  zabite a około  60 odnio­
sło rany , w  tern kilka ciężkie. Z niszcze­
niu uległy  rów nież t rzy  inne fabryki, po­
łożone w  sąsiedztw ie .

Pięciu zakonników utonęło.
Londyn. W  O ttaw ie  (Kanada) u tonę­

ło w e w to re k  pięciu m łodych  zakonni­
ków  ze zgrom adzen ia  dominikańskiego, 
k tó rzy  p rzep ływ ali  łodzią m o to ro w ą  
przez  rzekę  O ttaw a . Łódź m usiała  w a l­
czyć  z silnym w ia trem  i w ysok iem i fala­
mi. Z pow odu nadm iernego  ciężaru  łód­
k ą  .w yw róciła  się i mnisi poszli n a  dno. 
Jeden  z nich, k tó ry  umiał p ływ ać ,  u t rz y ­
mał się, tak  długo na powierzchni, aż 
p rzy sz ła  pomoc.

Głodujący więźniowie chcieli obić 
gubernatora.

Barcelona. 2 bm. po południu w  w ię­
zieniu w  Modelle w ybuch ł  bunt w ięź- 
r 'ó w ,  k tó rzy  usiłowali z a a tak o w a ć  gu- 
g e rn a to ra  cyw ilnego, p rzy b y łeg o  celem 
zw iedzenia  g łodujących  w ięźniów . Do­
szło do pow ażnego  zaburzenia . W  nie­
k tó ry ch  punktach  gm achu w y b u ch ł  po­
żar. G w ard ja  cyw ilna  o to czy ła  w ięz ie­
nie i p rzy w ró c i ła  spokój. S tr a ż  ogniow a 
pożar ugasiła.

Trupy na ulicach Barcelony.
Barcelona. P a t .  Policja b y ła  zm uszo­

na do użyc ia  broni rozp rasza jąc  manife­
s tan tó w  przed  dziennikiem „V anguar-  
d ia“ , k tó ry  zarzucił prez. M acia zby t  
w ielką pobłażliw ość w  stosunku do syn- 
dykalis tów . D okonano l icznych rew izy j  
w  lokalach poszczególnych  zw iązków  
zaw o d o w y ch ,  p rzy czem  doszło do w y ­
m iany s trza łó w . W  ciągu zam ieszek, ja­
kie m iały  miejsce podczas  kilku o s ta t ­
nich dni, 7 osób u trac i ło  życie, 31 jest 
rannych , w  tern 3 ciężko.

Jedenaście zabitych podczas nieszczęś­
cia autobusowego.

Lubo w  Hiszpanji. W  poniedziałek 
runął autobus z 50 w ycieczkow cam i na 
miejscu. Z 30 rannych  4 zm arło  po od­
daniu ich w szpitalu.

B ezrobocie straszakiem dla dezerterów.
W aszyng ton .  (Am eryka). Zupełnie 

n ieoczekiw ane skutki w y w a r ło  obecn  e 
ciężkie bezrobocie w S tanach Z jedno­
czonych  na flotę wojenną, spow odow ało  
m ianowicie znaczne zm niejszenie liczby 
dezerte rów . W  ostatn ich  12 m iesiącach 
na ogólną cyfrę 82.600 ocho tn ików  słu­
żących  w e flocie zd eze r to w a ło  tylko 45 
rtiarynarzy . W  r. 1929 liczba d ez e r te ­
ró w  w ynosiła  389. w  roku 1928 —  528, 
a w  roku 1927 — 1.092. Dziś m a ry n a rze  
wolą znieść tw a rd e  życie w e flocie niż 
ry z y k o w a ć  głód bezrobocia.



Rozmaitości.2 calel Polski."
Bezrobotni chcieli w yciąć las miejski. 

f Grudziądz. Onegdaj grom ada bezro­
botnych  zaczęła w ycinać drzew a w  tu­
tejszych lasach miejskich. Na w ezw anie 
gajowego i policji do opuszczenia lasu. 
bezrobotni odpowiedzieli gradem  kam ie­
ni. Dopiero silny oddział policji rozpró­
szy ł bezrobotnych. _

'  Ostatni taniec 74-Ietniego starca.
1 Toruń. Sm utnym  w ypadkiem  zakoń­

czyła się zabaw a w eselna u gospodarza 
B randta  we wsi Zblewo. W  pewnej chw i­
li 74-letni dziadek panny młodej w ysko­
czy ł na środek sali, by — jak mówił — 
po raz  ostatn i w  życiu zatańczyć. Zale­
dwie jednak zrobił parę kroków  w  tańcu 
z  w nuczką, padł m artw y  na ziemię, ra ­
żony apopleksją.

^  Cmentarzysko przedhistoryczne.
1 Toruń. Pod K aszczorkiem  obok To­
runia natrafił pewien gospodarz w  czasie 
p racy  rolnej na przedhistoryczne cmen­
tarzysko, pochodzące z m łodszej epoki 
bronzow ej, kiedy to panow ał w śród lu­
dów  słow iańskich zw yczaj całopalenia 
zw łok i chow ania popiołów w  urnach. 
Znalezione na cm entarzysku u rny  są 
typu łużyckiego i pochodzą z 1800 do 
800 roku przed Chrystusem . Kilka zna­
lezionych urn w raz z resztkam i spopie­
lonych kości przew ieziono do muzeum 
v> Toruniu. _

4 ' - - Zawodowi krzywoprzysięzcy.
Lublin. Sąd O kręgow y w Lublinie 

skazał Antoniego Rzysia, Józefa Kapicę 
i Antoniego Kapicę na 4 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem  p raw  za za­
w odow e upraw ianie k rzyw oprzysięstw a 
przed sądem  za w ynagrodzeniem .

Kary na awanturniczych kom unistów.
W łocławek. PA T. Sąd okręgow y na 

dwudniowej sesji rozpatryw ał spraw ę 25 
kom unistów kutneńskich, k tó rzy  byli 
spraw cam i rozruchów  i pobicia policjan­
tów  w  dniu 1 m aja br. w  Kutnie pod w o­
dzą radnego m iasta Franciszka Szlenka. 
Sąd skazał Franciszka Szlenka i Józefa 
Grudzińskiego na 4 lata  ciężkiego w ię­
zienia, pozostałych zaś na karę więz e- 
nia od 1 roku do 3 lat. Jeden ze skaza­
nych W ładysław  M ichalak będzie miał 
prócz tego osobną spraw ę za zabójstwo.

Noworodek bez rąk i nóg. 
t Wilno. W e wsi Strzelce, pow. bara- 
-óowicki niejaka M arja S trzelczykow a 
pow iła dziecko - po tw orka  bez rąk  i 
nóg. Dziecko żyje i cieszy się dobrem 
zdrow iem . W ypadek ten w yw ołał w iel­
kie zainteresow anie w  świecie lekar­
skim.

Nieszczęśliwy wypadek na polu 
ćwiczeń.

Baranowicze. Na terenie wsi Leśna 
odbyw ały  się ćwiczenia artylerji. S trze ­
lano z ciężkich dział. Nagle jeden z po­
cisków  eksplodow ał sam orzutnie w  lu­
fie arm aty  i okaleczył silnie porucznika 
Czapelskiego i kanoniera Kardelca. Od­
łamki pocisku poszarpały  im boki, po- 
kaS leczy ły  ręce, nogi i tw arze. W  sta- 
rrie bardzo ciężkim odwieziono ich do 
szpitala. Jak  przypuszczają eksplozja 
^nastąpiła w skutek pew nych usterek  w  
konstrukcji działa. Poza tern sam  pocisk 
posiadać m usiał jakieś defekty.

Humor.
W dzięczny uczeń.

Matka (na widok syna, z płaczem  po­
w racającego ze szkoły): Dlaczego, S ta ­
siu, p łaczesz?

Staś: Nasz . . .  nau . . .  czyciel, k tóry 
{tak długo . .  b y ł . . .  chory . . .

Matka: Umarł, ach! biedny człowiek.
Staś: Nie! — w yzdrow iał.

Można mu wierzyć.
— Panno Marjo, ja panią tak ko­

cham , że ciągle myślę o p a n i. . .  o jej jas­
nych  włosach i niebieckich oczach.

— Czy można panu w ierzyć?  To sa­
mo pewnie pan mówiłeś Helence, z k tórą 
ty łe ś  zaręczony.

—  Przysięgam  pani, że nigdy! Ona 
tr ia ła  czarne w łosy i piwne oczy.

Oset jako najczulszy barometr.
Nie w szyscy  m iłośnicy p rzyrody 

wiedzą o tern, że niektóre rośliny p rze­
powiadają pewniej jogodę, niż najczul­
sze przyrządy . A przecież niektóre naj­
zw yczajniejsze rośliny posiadają tę w ła­
sność w  w ysokim  stopniu. P rzedew szy- 
stkiem  oset; jeżeli kw iaty  jego zrana są 
o tw arte, m ożna liczyć z całą  pewnością 
r.a piękną pogodę przez ca ły  dzień. Je ­
żeli kw iaty  zrana są skurczone i zam- 
kn'ęte, deszcz nie ulega żadnej w ątpli­
wości. Rów nież i szczaw  może z te r­
m om etrem  w ytrzym ać konkurencję. Li­
ście tej rośliny są przez cały  dzień na 
piękną pogodę o tw arte. Na pięć, a na­
w et sześć godzin przed burzą zam ykają 
się, naw et w tedy, gdy niebo jest zupeł­
nie wypogodzone i słońce ślicznie św ie­
ci. Ślaz jest również bardzo czuły na 
zm iany atm osferyczne. Pachnie on nad­
zw yczaj przyjem nie przy  pięknej pogo­
dzie. G dy woń jego staje się o strą  i nie­
miłą, znak to nadchodzącej niepogody.

Zmniejszanie się liczby bocianów.
W e w siach alzackich zauważono 

w zrasta jący  zanik bocianów. P ra sa  w 
S trassburgu  i w  Kolmarze zajmuje się 
gorąco tą spraw ą, doszukując się p rzy­
czyn tego zjawiska. Zdaje się, że głó­
w ną przyczyną są prace regulacyjne Re­
nu, gdyż z ich powodu znikają obszary 
bagnisk, które dotąd by ły  ulubionem 
miejscem łow ów  bocianich. Poza tern 
do w yniszczenia bocianów przyczynia

Dział handlowy.
Ceny targow e w  Katowicach

z dnia 3 września 1931 r.
Masfo w iejskiej za 1 funt zt. 2,00—2,20; m a­

sło in leczarniane za 1 funt zf. 2,30—2,40; ja ja  
sztuka zł. 0,10—0,13.

Mięso: w ieprzow ina za 1 funt zł. 0,90—1,20; 
w ieprzow ina bez dokładki (kotle ty) zt. 1,40— 
1,50; w ołow ina zł. 0,80— 1,10; cielęcina zł. 0,90 

,— 1,20; mięso pośledniejsze zł. 0,60—0,90; sko- 
pow ina zł. 1,30—1,50; ok rasa św ieża zł. 1,20— 
3,30; ok rasa  w ędzona i w ędzonka zł. 1,40— 1,80; 
łój zł. 1,00— 1,10.

Jarzyny: kapusta  b iała  (głów ka, zł. 0,10— 
0,25; kapusta  m odra za 1 funt zł. 0,35—0,50; 
m archew  (w iązka) zł. 0,20—0,30; ka larepa (w ią­
zka) zł. 0,20—0,35; cebula za 1 funt zł. 0,20— 
0,25; pom idory za 1 funt zt. 0,20—0,30; kalafio­
ry  sztuka zł. 0,25—0,60; fasola biała  za 1 funt 
zł. 0,50—0,60; fasola zielona za 1 funt zł. 0,30 
—0,40; ogórki za 1 funt zł. 0,10—0,20; kartofle 
za cen tna r (50 .kg) zł. 4,00; kartofle 22 funtów 
zł. 1,00; szpinak za 1 funt zł. 0,50—0,60.

O w oce: gruszki doborow e za 1 funt zł. 0,40 
—0,60; gruszki II gatunek za 1 funt zł. 0,20— 
0,30; jab łka doborow e za 1 funt zł. 0,40—0,60; 
jabłka do gotow ania za 1 funt zł. 0,15—0,30: 
śliw ki doborow e za 1 funt zł. 0,40—0,60; śliwki 
II gatunek za 1 funt 0,20—0,30; g rzyby  praw dzi­
w e za .1 funt zł. 0,60—0,80; cy try n y  sztuka zł. 
0,10—0,13; w inogrona za 1 funt zł. 1,00— 1,30.

D rób: gołębie zł. 1,00— 1,25; gołębięta zł. 1,20 
— 1,30; ku ry  zł. 3,00—5,00; kurczęta  zł. 1,20— 
2,50; kaczki zł. 2,50—5,50; gęsi zł. 4,00—8,00.

C eny bez w iększych zm ian; dow óz owocu 
i ja rzy n  znaczny, ob ró t lepszy po ukończeniu 
w akacji.

Ceny bydła na Centralnej Targow icy  
w  M ysłow icach.

W  czasie od 29. 8. 4. 9. spędzono na targi: 
buhaji 88, w ołów  29, krów 702, jałówek 48, c ie­
ląt 197, ow iec 3, kóz i baranów —, nierogacizny 
1866, ogółem 2968 zwierząt. Płacono za jeden 
kilogram żyw ej wagi: buhaje od 0,74—1,14 zł, 
woły 0,78— 1,20, krowy 0,75— 1,16, jałówki 0,79 
do 1,19 zł, cielęta 0,60— 1,20 zł, nlerogaciznę I. 
gat. od 2,00—2,20 zł, II. gat. 1,81—1,99 zł, III. gat. 
1,61— 1,82 zł., IV. 1,24— 1,62 zł. Targ ożyw iony. 
Tendencja słaba.

Górnośląska giełda zbożow a  
w  Gliwicach.

Urzędowe sprawozdanie targowe z dnia 1. 9. 1931
T endencja n iejednolita. W edług urzędow ych 

notow ań za 100 kg. bez w orka ze stacji G liw ice: 
Pszenica Śląsk Opolski 75,5 kg. 215 mk. 78 kg i 
75 kg nie notow ano. Pszenica Śląsk Polski nie 
notow ano w żadnej klasie w agow ej. Żyto Śląsk 
Opolski 71,2 kg, p rzeciętna jakość, zdrow e 190 
mk. Żyto Śląsk Polski 71,2 kg p rzeciętna jakość 
zdrowe 185 mk. — R esz ty  k las w agow ych nie

się w alka przeciw  szarańczy  p row a­
dzona w  Egipcie p rzy  pom ocy trujących 
gazów, oraz niezw ykle o stra  tegoroczna 
zima w  krajach bałtyckich.

W  r. 1927 istniało w  wioskach oko­
licznych M ylhuzy 26 gniazd bocianich, 
w których przybyło  w  tym że roku 62 
młodych. W  114 gminach dolnej Alzacji 
naliczono 123 gniazd, gdzie w ylęgło się 
324 młodych. W  całej Alzacji było w  
1927 r. około 240 gniazd, a m łodych na­
liczono 396. Z tej liczby najm łodszych 
ptaków , k tóre jesienią odleciały na po­
łudnie, ani jeden nie powrócił do Alza­
cji. W  1928 r. też nie zanotow ano bu­
dowania now ych gniazd. S tare bociany 
natom iast w róciły  w szystkie. W  latach 
1929-30 zauważono to sam o zjawisko. 
Zw ażyw szy, że bocian żyje przeciętnie 
od 30 do 40 lat, należy przypuszczać, że 
w racają  zaw sze te same ptaki, których 
liczba maleje, a niewiadomo, gdzie się 
podziew ają m łodsze pokolenia. Ta pie­
czołow ita s ta ty styka  jest żyw ym  dowo­
dem uczuć, jakie m ieszkańcy Alzacji ży ­
w ią względem  bocianów.

Zasiewy z samolotu.
W  Rosji sowieckiej dokonano cieka­

wej próby nowego sposobu zasiewów . 
Do celu tego użyto mianowicie kilka sa­
molotów, które na wielkich p rzestrze­
niach siały  kukurydzę. Uzyskano w ten 
sposób jednostajnie rów ny zasiew, przy- 
czem w ciągu godziny zdołano obrobić 
50 hektarów .

notowano. -Owies Śląsk Opolski tow ar przeciętny 
135 do 140 mk. Jęczm ienia nie notow ano. Kuchy 
lniane zagran iczne od gran icy  transito  140 mk. 
K ukurydza cena monopolowa. O tręby  żytnie 100 
mk. O tręby  pszenne 100 mk. O tręby  pszenne 
grube 110 mk. Pozatem  innych gatunków  zboża, 
strączkow ych  i kartofli nie mytowano.

Sprawy gospodarne.
Ludność W arszaw y.

W arszaw a liczy 1 mil jon 100 tysięcy  m iesz­
kańców . P rzew idują , że w roku 1955 W arszaw a 
będzie liczyć ponad trzy  miljony m ieszkańców .

Projekt utworzenia giełdy jarzynowej 
w  Raciborzu.

P ow iat raciborski jest niezm iernie bogaty  w 
jarzyny . P rodukc ja  ja rzyn  jest tak duża, że po­
k ry w a  zapotrzebow anie niety lko  Ś ląska Opol­
skiego, ale rów nież polskiego G órnego Śląska, 
a naw et ma znaczne nadw yżki. Do R aciborza 
p r .y b y w a ją  handlarze hurtow nicy  z Bytom ia, 
W rocław ia, K atow ic i K rakow a, b y  poczynić za­
kupy. W  R aciborzu p rzy  ulicy Ł ąkow ej znajdują 
się olbrzym ie pryw atne  składnice, k tó re  w  o- 
stątnim  czasie zosta ły  znacznie rozszerzone. 
Obecnie organizuje się w szystk ich  upraw iają­
cych jarzyny , oraz handlarzy  hurtow ników , ce­
lem utw orzenia w R aciborzu giełdy jarzynow ej.

P odw yższenie podatku dochodow ego.
M inisterstw o skarbu przygotow uje now y pro­

jek t podw yższenia podatku dochodow ego od do­
chodu ponad 1500 złotych m iesięcznie. P race  nad 
projektem  tej u staw y  potrw ają  do końca w rześ­
nia, poczem  pro jek t zostanie przedłożony se j­
mowi.

O w y w ó z  polski do Ameryki.
W czoraj, tj. 7 fam., w  P aństw ow ym  In s ty tu ­

cie E ksportow ym  odbyła się konferencja, po­
św ięcona zagadnieniu zorganizow ania eksportu 
polskiego do S tanów  Zjednoczoych. W  konferen­
cji w zięli udział p rzedstaw iciele za in teresow a­
nych firm, o raz  przedstaw iciele  M inisterstw a 
P rzem ysłu  i Handlu, jakoteż Państw ow ego  In­
sty tu tu  E ksportow ego. W  toku narad  zgrom a­
dzono po trzebny  m ateria l o fertow y, k tó ry  umo­
żliwię zorientow anie się dokładnie w możliw oś­
ciach eksportow ych. P ro jek tow ane jest zorgani­
zowanie na terenie S tanów  Z jednoczonych w iel­
kiej spółki im portow ej p rzy  czynnym  udziale 
Polonji am erykańskiej.

Auto i kolej w  Anglji.
Na skutek konkurencji autobusow ej zmuszone 

b y ły  koleje angielskie w strzym ać ruch na 46 
odcinkach o łącznej długości 650 kim. Dla obro­
ny przed konkurencją jedno z najw iększych to­
w arzy stw  kolejow ych „London R ailw ay Comp.“ 
w prow adziło  now y typ  wozów  autokolejow ych, 
k tóre  mogą jechać zarów no na szynach  jak  1 
na drogach.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOW ICACH.

Znakom ity zespół R eveller sów  Polskich wy« 
stąipi w  T ea trze  Polskim  w  K atow icaoh w  środę* 
dnia 9 bm  o godz. 20-tej w ieczorem  i wykona, 
bogaty  program , zadziw iający  ry tm em  i egzo- 
tyczn ością.

W  koncercie  tym  w spółdziałać będzie św1g* 
tna śp iew aczka Zuzanna Karin, k tó ra  od tw ó rz*  
szereg  cennych  aryij operow ych.

REPERTUAR:
Środa, dn ia  9 bm. „W ystęp  Polskich Revefc 

lersów  Colum bia i Z uzanny K arin" o godz. 20.

Repertuar Zrzeszenia Artystów Teatru 
Polskiego w Katowicach.

Środa, dnia 9. bm. W adowice: „M anew ry je­
sienne".

C zw artek , dn ia  10. bm. Żywiec: „M anew ry  
jesienne".

P iątek , dnia 11. bm. Będzin: „H a 'ka“.

SPORT.
Niem cy zw y c ięży ły  Francję 89:62

Na znanym stadionie de Colombes od­
były się m iędzypaństw owe zaw ody lekkoatlety­
czne Niemcy — Francja. W ielka klęska Francu­
zów  Jest sensacją europejską, gdyż poziomy obu 
w alczących narodów b yły  dotychczas zupełnie 
równe. Francja na 15 konkurencji zdobyła tylko  
5 w  następującej kolejności:

800 m. zw ycięży ł Keller 1:55,6.
1500 m. zw ycięży ł Ladoumergue, który był 

bezkonkurencyjny I ustanowił taki czas, jaki mu 
się podobało. —  4:006.

5000 m. był ciężko wypracowanem zw ycię­
stwem  Rocharda w czasie 15:03,6.

W skoku w zw yż po dogryw ce zw ycięży ł 
Phllipon 1,85 m.

Ostatnią w reszcie konkurencją był skok o  
tyczce, który przypadł w udziale Ramadier w y­
nikłem 3,85 m.

Wyniki niemieckie były bardzo dobre, nie 
uderzały jednak specjalnie. Publiczność licznie 
zgromadzona (25.000), mimo usilnego doppingu, 
musiała uznać klęskę swoich pupilów.

Dem psey w alczy  z Paolinem .
Jak  już donosiliśm y — by ły  m istrz  św iata  

Jack  D etnpsey pow rócił na ring  jednak dotych­
czaso w e  jego w alki nie by ły  zby t pow ażne i b y ­
ty prow adzone z d rugorzędnym i przeciw nikam i. 
O statnio jednak Jack  zażądał spotkania z bokse­
ram i o znanej m arce 1 jak donoszą — najbliż­
szym  jego przeciw nikiem  będzie hiszpański bo­
ks r Paolino. N astępnym  przeciw nikiem  jest John 
Risco 1 Jim  B raddock.

Z W ydawnictw.
„P łom yk“ i „Płomyczek**.

Po przerw ie  w akacy jnej ukazał się p ierw szy  
Nr. „P łom yka" i „P łom yczka", rozpoczynając 
16 rok w ydaw nictw a. T ygodniki te  są ulubioną 
lek tu rą  naszych  dzieci, a pod względem  s ta ra n ­
ności p row adzenia należą do najleipiej w y d aw a­
nych w  Europie pism dla dzieci. „P łom yczek* 
raduje oko sw em i kolorow etni obrazkam i, k t f  
rych szereg  rozpoczyna Z. S try jeńska , baw i W 
uczy ślicznem i w ierszykam i i pow iastkam i. 
„P łom yk" — pow ażniejszy  — naw ołuje do p ra ­
cy, daje  opis ak tualnych w ydarzeń , jak  w ysta ­
w y kolonialnej, rozpoczyna piękną pow ieść t  
życia górników  na Śląsku, um ieszcza szereg  
drobniejszych ciekaw ych artyku lików  bogato 
przeplatanych  ilustracjam i, częściow o koloro- 
wemi. Do num eru tego dołączony  jes t barw ny  
kalendarz ścienny na rok szkolny 1931/32 z a r ­

tystyczn ie  w ykonanym  fragm entem  portu  w  
Gdyni. —  A dres „P łom yka" i „P łom yczka": 
W arszaw a, ul. Ś w iętokrzyska  18. Na żądanie 
num ery okazow e A dm inistracja w y sy ła  darmo.

W ydaw nictw o „K atolika P olskiego" i „K atolik i 
Ś ląskiego", „G órnoślązaka" i „Gońca Ś ląskiego" 

w  Katowicach.
Nakładem  i drukiem : Drukarnia Śląska, spółka 
z ogr. odp. w  K atow icach, ul. B atorego nr. 2  
Telefon 878. — Za redakcję  odpow iada: Fran­

ciszek Godula w Królew skiej Hucie.
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G o sp o U a rz e .  R o ln ic y .  O b y w a t e l e  I

C hcąc mieć trw a ły  i bezpieczny dach nad 
g łow ą, używ ajcie do krycia  m ate ria ły  z górno­
śląskiej fabryki K oszycki i Liber, Nowy Bieruń, 
istniejącej od roku 1901.

W yroby  tejże; papa dachow a „KOLIBIT" o 
kolorze białym  i „CZERWOLIT" o kolorze cze r­
w onym  bezsm ołow cow e nie w ym agała sm aro­
wania przez szereg  la t i uznane są p rzez  Tow . 
U bezpiecz, jako m ate ria ły  tw arde.

Papa piaskow a „Elastyczna" rów nom iernie i 
ładnie p iaskow ana gw aran tow ana co do iakoś.M. 

Ż ądajcie w szędzie tylko tych w yrobów . 3392
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